
Artyści ukraińscy
przybyli de Polski

WARSZAWA (PAP)
W związku z rozpoczynają­

cymi się obchodami dekady 
kultury ukraińskiej, do War­
szawy przybyła grupa arty­
stów ukraińskich.

Artyści wystąpią w War, 
szawie, Poznaniu, Wrocławiu 
ł Bytomiu, m. in. w .Euge­
niuszu Onieginie", „Fauście 
„Trubadurze", ,,Traviacie" 
„Aldzie" oraz wezmą udział 
w koncertach.
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Cenna inicjatywa
ZISPO

(lnf. wL)
Z cenną inicjatywą wystąpiła dy­

rekcja j rada zakładowa ZISPO, 
przeznaczając do sprzedaży dla 
rzemieślników woj. poznańskiego 
wiele różnorodnych narzędzi. Kil­
kudziesięciu rzemieślników skorzy 
stało już z tego i zakupiło w Zispo 
nowe lub częściowo zużyte narzę­
dzia. Ostatnio nawet rzemieślnicy 
zakupili po bardzo niskich cenach 
3 zdekompletowane podstawy do 
obrabiarek.

Inicjatywa Zispo wzbudziła duże 
zainteresowanie wśród rzemieślni­
ków w innych województwach. — 
Byłoby wskazane, aby ' inicjatywę 

podjęły również inne zakła­
dy 1 — poza narzędziami — sprze­
dawały rzemiosłu także niepotrzeb 
ne odpady z produkcji i remanen­
ty różnych materiałów. (L)

Automatyczne
urządzenia
pieca martenowskiego

STALINOGRÓD (PAP)
28 bm. odbyło się w sta 

łowni huty „Pokój", przeka­
zanie do eksploatacji, wyko­
nanych po raz pierwszy w 
Polsce urządzeń pieca mar. 
tenowskiego regulujących 
automatycznie cały proces 
wytopu stali.

Nowy typ młocarni
RZESZÓW (PAP)
Jedną z hal montażowych 

huty „Stalowa Wola" opuś­
ciła pierwsza seria — 5 sze- 
rokomłotnych młocarń no­
wego typu MSC-8.

Młocamie te posiadają 
własny napęd silnikiem elek­
trycznym. Mogą one również 
być napędzane innymi sil­
nikami za pomocą pasa trans 
misyjnego. Młocarnie o wy­
dajności 15 kwintali na go­
dzinę, nadają się do omłotu 
wszystkich zbóż, a także in­
nych roślin. Przeznaczone są 
dla dużych gospodarstw rol­
nych — PGR-ów i spółdziel­
ni produkcyjnych. Dokumen 
tację techniczną młocarni 
wykonańo w NRD,

1200 tys. izb mieszkalnych
ma być zbudowanych w planie 5-letnim

WARSZAWA (PAP) - postanowiono przełożyć do
28 bm. pod przewodnictwem posła J. Horodeekiego obra- następnego posiedzenia ko­

dowała Sejmowa Komisja Gospodarki Komunalnej i Mie- misji. Jednocześnie zobowią- 
szkaniowej. zano PKPG i zainteresowane
_. , x , resorty do dostarczenia na
Pierwszym punktem po- przez władze kwaterunkowe, to posiedzenie szczegółowych 

rządku dziennego była dysku- a tym samym stwarzać dó- danvrh rintvr’/9pvrh zadań 
sja nad zgłoszonymi przez datkowe trudności przy re- budownictwa w nianie 5-let- 
posłów na poprzednim posie- alizacji słusznych zamierzeń njm or8z dokładnej analizy 
dzeniu komisji poprawkami dekretu. W dyskusji posłowie możliwości ich realizacji
do dekretu o lokalach w do- postulowali, aby zostawić wię--------------------------_______
mach spółdzielczych i jed- cej swobody i samodzielności
norodzinnych i wyłączeniu właścicielom w gospodarowa- 
ich spod publicznej go- mu mieszkaniami spółaziel- 
spodarki lokalami. Przed- czymi i jednorodzinnymi. Po 
stawiony projekt dekretu, uwzględnieniu wniesionych 
którego głównym celem jest poprawek, projekt dekretu 
zapewnienie lepszej niż do- został przyjęty.
tychczas Opieki nad tymi W dalszej części obrad komisji 
mieszkaniami przez ich wła- dyrektor departamentu PKPG —
Ścicieli i użytkowników, wy- Wielliczko przedstawi! komisji pro 
wołał wiele zastrzeżeń ze stro fckt 5-letniego planu budownictwa 
ny posłów. Dotyczyły one mieszkani°wego, który zakłada
przede wszystkim niejasnych 'vyb“i°wanJe ,M56

- - j j do 19S0 rogu busko 1200 tysięcy
tzb. Zakład Osiedli Robotniczych 
powinien w tym czasie oddać do 
użytku około 730 tysięcy, a budow­
nictwo spółdzielcze i indywidual­
ne ma dać około 220 tysięcy izb.
Inwestorami pozostałych 250 tys. 
izb będą rady narodowe i inne 
resorty. Stosunkowo największa 
poprawa w sytuacji mieszkaniowej 
w omawianym okresie powinna 
nastąpić w Warszawie, Łodzi oraz 
województwach: kieleckim, lubel­
skim, warszawskim, łódzkim i

sformułowań, które mogłyby 
być różnie interpretowane

Odzież dziecięca
nadejdzie
z Czechosłowacji

ŁÓDŹ (PAP)
Wciąż jeszcze w sklepach na 

szych jest za mało odzieży dla 
dzieci i młodzieży. Zarówno roz­
wijająca się produkcja przemy­
słu państwowego i spółdzielczo­
ści, jak i coraz częściej spoty­
kane wyroby rzemieślników i 
chałupników, nie zaspokajają 
jeszcze w dostatecznej mierze 
potrzeb rynku. W związku z 
tym sprowadza się obecnie 
znaczne ilości odzieży dziecię­
cej z zagranicy, głównie zaś z 
Czechosłowacji.

Około 50 procent zamówio­
nych w Czechosłowacji towa­
rów nadeszło już do kraju. Dal­
sze transporty spodziewane są 
w ciągu najbliższych dni. W 
przyszłym miesiącu artykuły te 
znajdą się już w sprzedaży. Bę­
dzie to bielizna dziecięca i nie­
mowlęca, kaftaniki, sweterki, 
śpioszki, rajtuzy itp. Dla star­
szych dzieci będą między inny­
mi efektowne kurtki i wiatrów­
ki.

Nie chcerny domysłów
Rewelacyjne wprost doświad- miarami na przyszłość i bez <ło- 

czenia wniósł do światowe- puszczenia społeczeństwa do wy­
go ruchu robotniczego VIII Zjazd powiadania swego zdania na te- 
KP Chin. mat tych zamiarów. Społeczeństwo

Wybaczcie użycie frazesu. „Re- niektóre problemy widzi ostrzej 
welacyjne” jakoś nie pasuje do niż „zawodowy aparat państwo- 
rangi problemu, jednak to, czego wy” i dlatego nie wyobrażam so- 
dowiadirjemy się studiując spra- bie demokratyzacji bez szerokiego 
wozdania prasowe z Pekinu, tru- udziału społeczeństwa w kształ- 
dno nazwać inaczej. towaniu decyzji co do spraw do-

...„Partia — powiedział Teng kraju.
Siao-ping — jest przodującym zw ąz u z tym godzi się przy
oddziałem i może kierować ma f^waia śie^konf^-enr^0 czasu od* . , , . , - • bywają się konferencje prasowe usami ludowymi właśnie dlate- Prezesa Rady Młnlstr6 * pRL w 
go i tylko dlatego, że całym c„ag|e których dziennikarze, repre 
sercem i wszystkimi myślami zentujący opinię publiczną, łnfor- 
sluży masom ludowym, wyraża mowani są o sprawach, które je- 
ich interesy i wolę, wszechstron szcze rok, czy dwa temu straszyły 
nie pomaga im organizować się fetyszystyczną etykietą: „tajne!”. 
do walki o ich interesy i wcie- mówi się o tych problemach 
lenie ich woli w życie. Takie Jawnie. Pisze się o nich w prasie, 
pojmowanie równoznaczne jest a co waznłelszc pis2^ nie tylko 
ze stwierdzeniem, że partia nie
ma prawa wywyższać się
ponad masy ludowe, ze par- Chin ze^my jeszcze bardziej na 
fto nie ma prawa występować pasze po(łwórko. Najbliższym, naj 
wobec mas ludowych W roli la- t,araziej dla nas namacalnym 
skawej dobrodziejki, brać na przedstawicielem władzy ludowej 
siebie całą pracę, zajmować się są rady narodowe. Przed kilku 
tylko administrowaniem, że dniami Prezydium wrn w sta- 
partia nie ma prawa działać iinogrodzie ■— jako pierwsze w 
jafe nieokiełzany despota stoją Polsce — podjęło decyzję systema 
cy ponad masami...."' tycznego organizowania konferen-

ril nrasowych. Można tylko przy- , «»’*’ p—

piny" ',. t społecznego. Oznacz, *»
to większy udział całego spoleczeń Gra warta Jest świeczki. Mini- 
stwa w kierowaniu wszystkimi malny nakład pracy, którą wło- 
dziedzinami życia politycznego, żyłoby np. Prezydium poznań- 
gospodarczego i kulturalnego, skiej WRN w organizowanie tego 
Trudno sobie wyobrazić ten udział rodzaju konferencji może się sto- 
bez ciągłego rozszerzania j a w- krotnie opłacić. Radzie t — spole- 
ności tych dziedzin życia, bez czeństwu, które nic chce domj- 
zaznajaraiania mas z pianami 1 za słów, lecz prawdy.

stallnogrodzkim. Szczególne nasile­
nie zadań budownictwa mieszka­
niowego — Jak zakłada projekt — 
przypadnie na ostatnie 2 lata pię­
ciolatki. W dyskusji nad przed­
stawionym projektem planu, 
poseł Bigus zgłosił wniosek o 
zwiększenie w planie 5-letnim kre­
dytów dla budownictwa tak zwa­
nego rozproszonego. Koszt budowy 
jednej Izby w tym budownictwie 
jest — jak wskazują obliczenia — 
prawie o 15 tys. zł niższy, niż w 
budownictwie ZOR-owsklrn. Naj­
więcej jednak zastrzeżeń* wzbudzi­
ło wśród posłów rozłożenie zadań 
budownictwa na poszczególne la­
ta. Sprawę tę poruszył między In­
nymi pos. Horodccki, wyrażając 
obawę, czy możliwy będzie w prak 
tyce projektowany ogromny wy­
siłek załóg budowlanych w ciągu 
2 ostatnich lat planu 5-letniego.

Minister Mijał, omawiając 
projekt stwierdził, że Mini­
sterstwo Gospodarki Komu­
nalnej już obecnie ma poważ 
ne zastrzeżenia dotyczące moż 
łiwości realizacji zadań bu­
downictwa zarówno w bież, 
roku, jak i w przyszłym. Oba­
wy te wynikają przede wszy­
stkim z braku dostatecznej 
ilości potrzebnych materia­
łów budowlanych i nie zaw­
sze jeszcze właściwej organi­
zacji prac.

O projekcie planu 5-letnie­
go w budownictwie i możli­
wościach jego realizacji mó­
wili również wiceminister bu­
downictwa — świrkowski i 
inni odpowiedzialni pracow­
nicy tego resortu.

Wyjaśnienia i uwagi doty­
czące tych zagadnień posło­
wie uznali za nie wystarcza­
jące. W związku z tym dys­
kusję nad projektem planu 
5-letnlego w budownictwie

Leszno w hołdzie
łanowi Amosowi Komeńskiemu
(lnf. wl.) Nauk reprezentował doc. dr
Lesznu — to nie tylko mia- Szkarka, referent na. sesji nau 

sto dobrotliwego a nieszczęs- kowej. Poza tym do Leszna 
nego króla Stanisława Lesz, przybyła specjalna delegacja 
czyńskiego, ale przede wszy- czechosłowacka z konsulem 
stkim stolica innowierców w Czesławem Maczurą i wicekon- 
Wielkopolsce w XVI w., gdy sulem Janem Wroublem ze 
działał i nauczał tu wielki Szczecina.
Czech Jan Amos Komeński. Z ramienia Polskiej Akade.

Polska Akademia Nauk, bio- mii Nauk zjechali do Leszna: 
rac pod uwagę niezwykłą po_ profesorowie pedagodzy: Sta- 
stać Komeńskiego, jednego z nisław'Arnold, sekretarz Wy- 
naj większych myślicieli i pe_ działu Nauk Społecznych 
dagogów świata, który długie PAN, Bogdan Suchodolski, Lu 
łata przebywał w Polsce, post a kasz Kurdybacha, Stanisław 
nowiła w związku z 400-le- Tync i Ludwik Chmaj. Uni- 
ciem szkoły leszczyńskiej ucz- wersytet im. Mickiewicza w 
cić jego działalność specjalną Poznaniu reprezentowała licz- 
sesją naukową. na grupa profesorów-pedago-

Żamiar uczczenia pamięci gów, poza tym stawiło się in
Komeńskiego odbił się szero- gremio miejscowe nauzzycieł- 
kim echem w świecie. Komitet stwo szkół średnich oraz \vy- 
Obchodu otrzymał liczne de- chowankowie obecnej uczelni 
pesze z instytutów pedago- leszczyńskiej.
gicznych.w Europie, Ameryce przez trzy dni życie w Lesz- 
Północnej i Południowej. (Ar- nje pulsowało przyspieszonym 
gentyna). Na uroczystości do tętnem. Przed gmachami, gdzie 
Leszna przybyli przedstawi- koncentrowały się uroczysto- 
ciele Akademii Nauk Pedago- ści gromadziły się tłumy prze- 
gicznych ZSRR: profesorowie ważnie młodzieży. Wszak to 
Smirnow i Michejow, Berlin- były ich dni — święto uczącej 
skiej Akademii Naukprof. sję młodzieży Leszna.
Robert Alt, Węgierskiej Aka- pierwszym dniu połączono
demii Nauk — prof. Agoszky, uroczystość 400-lecia szkoły i 
a Czechosłowacką Akademię sesją' naukową. Stosunkowo 

mała aula Technikum Handlo­
wego przy Placu Kościuszki 
nie mogła pomieścić wszyst­
kich gości. Uroczystości zagai­
ła przewodnicząca MRN — 
Irena Jankowska, po czypi 
prof. dr Stanisław Tync omó­
wił w obszernym referacie 
zmienne dzieje szkoły leszczyn 
skiej od przypuszczalnego jej 
założenia w 1555 roku, aż do 
czasu zaboru pruskiego. Czasy 
dawne powiązał z nowymi 
mgr Ludwik Gomolec, który 
nakreślił udział młodzieży lesz­
czyńskiej w ruchu narodowo­
wyzwoleńczym u schyłku XIX 
i na początku XX wieku, przy­
pomniał udział tej młodzieży 
w powstaniu styczniowym i 
powstaniu wielkopolskim
1918—1919 roku.

W godzinach popołudnio­
wych historyczna szkoła lesz­
czyńska zaznaczyła swoje 
400Jecie uroczystą akademią 
w teraźniejszym Liceum Ogól­
nokształcącym -w obecności 
gości zagranicznych i krajo­
wych. Liceum to w związkj z 
Jubileuszem otrzymało teras 
nazwę Liceum Ogólnokształcą­
cego imienia Amosa Komeń­
skiego. Po Liceum Pedagogicz­
nym tegoż imienia jest to dru­
ga szkoła związana z wielkim

Ława oskarżonych w procesie o udział w napadzie zbroj­
nym na gmach Urzędu do Spraw Bezpieczeństwa Pu­

blicznego w Poznaniu.
CAF

(Sprawozdanie z drugiego dnia rozprawy podajemy na str. 2)

Zniesiona nieżyciowe przepisy
finansowe

dla spółdzielni produkcyjnych
IFABSZAIFA (PAP) nia funduszami spółdzielni
Realizując zgłaszane pow- przez placówki bankowe, 

szechnłe przez spółdzielców Zarządzenia, ograniczające, 
dezyderaty i wnioski oraz spółdzielnie w dysponowaniu | pedagogiem czeskim w tym 
uchwały II Krajowego Z jaz- ic}t własnymi środkami pie- mlescie 

•'(ń°^ziciczosci Produkcyj niężnymi gromadzonymi na 
Bank Rolny, sprawujący rachunkach bankowych, zo_ 

obsługę finansową i kredy- stały więc obecnie zniesione, 
towa spółdzielni produkcyj- _ . ,
nycti, wprowadził ostatnio po Potza tym wprowadzono 
ważne zmiany w przepisach- znac™e ograniczenia formal 
regulujących obowiązki te- nosci, związanych z udziela- 
renowych placówek banku nlem kredytów oraz poważne 
w tvm zakresie uproszczenia operacji banko-

Wprowadzenie w życie i inne udogodnienia,
tych zmian zapewni spółdziel
niom produkcyjnym przede 
wszystkim pełną swobodę w 
rozporządzaniu środkami pie 
niężnymi, znajdującymi się 
zarówno w kasach spółdziel­
ni, jak i na rachunkach ban 
kowych. Bank wychodzi ze 
słusznego założenia, że jedy­
nym gospodarzem mającym 
wyłączne prawo do dyspono­
wania majątkiem spółdzielni, 
a więc i pieniędzmi, są wła­
dze spółdzielni, że dotychcza 
sowę szkodliwe ograniczenie 
tego prawa stworzyło nie­
słuszną praktykę zarządza-

(Dokończenie na str. 2)

i kroniki dyplomatycznej
WARSZAWA(PAP)

Rada Państwa PRL. mianowała 
Wojciecha Chabasińsklego posłem 
nadzwyczajnym 1 ministrem peł­
nomocnym PRL w Brazylii.

dziennikarze
nicy.

W swej

piszą także czytel-

paraleli od dalekich Socjaliści francuscy
poparli politykę rządu
w sprawie Suezu

PARYŻ (PAP) 
Kierownictwo Francuskiej 

Partii Socjalistycznej (SFIO) 
po sprawozdaniu premiera 
Molleta i ministra spraw za­
granicznych Pineau zaapro­
bowało politykę rządu w spra 
wie Suezu. Zażądało ono od 
gabinetu Molleta, aby nadal 
występował na rzecz „umię­
dzynarodowienia" Kana 
Sueskiego.

zamierza pr
broń atomową

PARYŻ (PAP)
Agencja France Presse powołując 

się na wiadomość podaną przez 
bońskiego korespondenta „Saar- 
bruecker Zeitung” podaje, że za- 
chodnio-niemieckie ministerstwo 
wojny opracowuje plany, które 
przewidują, iż NRF produkować, 
będzie broń atomową.

Nawet układy paryskie zabrania­
ły NRF produkowanie broni tzw. 
ABC.

Dlatego też w najbliższym czasie 
rząd boński zamierza zwrócić się 
do Nato i Unii Zachodnio-Europej­
skiej z prośbą o wyrażenie zgody 
na produkcję wr Niemczech zachód 
nich broni atomowej, bakteriolo­
gicznej i chemicznej.

Tajfun nad Japonią
PEKIN (PAP)

Z Tokio donoszą, że na południo­
wo-wschodnim wybrzeżu Japonii 
szalał tajfun o niezwykłej sile. Zni­
szczył on około tysiąca domów, po­
zbawiając przeszło 20 tysięcy ludzi 
dachu nad głową. Liczba ofiar w 
ludziach nie jest dotychczas znana, 

wodach japońskich zatonęło 8 
w.

O,

Wystawa Muzeum Haredowego
zainaugurowała

Międzynarodowy Tydzień Muzea!nictwa
(lnf. wl.) Wielkopolsce, gdzie — przy-
W dniu 28 bm. otwar- pinając specjalny międzyna- 

ta została w Muzeum Narodo rodowy afisz — dokonają ot- 
wym w Poznaniu wystawa za- warcia Międzynarodowego 
bytków, przekazanych nam Tygodnia Muzealnictwa. Na- 
ostatnio przez Związek Ra- stępnie udadzą się na otwar- 
dziecki Na otwarcie wystawy, cie wystaw w muzeach w 
inaugurującej organizowany Gdańsku (30. 9.) i w Warsza- 
przez UNESCO Międzynaro- wie (2. 10.), potem do Paryża 
dowy Tydzień Muzealnictwa, na inaugurację „Campagne 
przybyli delegaci z zagranicy Internationale des Musees" w 
oraz przedstawiciele świata dniu 5 października. (Ro) 
kulturalnego Warszawy. W
skład gości wchodzą: Van 
der Haagen — dyrektor sek­
cji ochrony zabytków przy 
UNESCO, dyr. ICOM (Mię­
dzynarodowy Związek Mu­
zeów przy ONZ) Georges H.
Riviere, dyrektorzy Muzeów 
Narodowych i Galerii dyr. Po 
gany z Budapesztu (Węgry), 
dyr. Maxy z Bukaresztu (Ru­
munia), dyr. Karszowski z 
Sofii (Bułgaria — przemawiał 
po polsku!), dyr. Novotny z 
Pragi (Czechosłowacja) i dyr.
Hesse z Berlina (NRD). Na 
czele delegacji polskiej z War 
szawy stali wicemin. Piotrow­
ski i prof. dr, Lorentz.

Po przemówieniu dyrektora 
Muzeum w Poznaniu doc. dr.
K. Malinowskiego, goście za­
graniczni wyrazili w krótkich ma” “ ?’ Pclc5tarsk*
słowach uznanie dla kultury, 6 sziache.ka i. 
zabytków i zbiorów naszej oj­
czyzny oraz złożyli życzenia 
rozwoju w duchu p< -oju.
Przecięcia tradycyjnej wstęgi 
dokonał wicemin. Piotrowski.

Goście zwiedzą Poznań i
niektóre muzea regionalne w Foi&kL gt,

Mistrzostwa Polski
juniorśw- koszykarzy

Wczoraj rozpoczął się w Pozna­
niu finałowy turniej o mistrzostwo 
Polski Juniorów. W pierwszym dniu 
rozgrywek poznańska Gwardia prz® 
grała z łódzkim Kolejarzem 52:55 
(29:23). Spotkanie było bardzo za­
cięte i wyrównane: prowadzeni® 
minimalną ilością punktów obej­
mowała to Gwardia to znów Ko­
lejarz. Zwycięstwo łodzian należy 
uznać za zasłużone. Atutem Kole­
jarzy były nie tylko lepsze wa­
runki fizyczne ale również techni­
ka taktyka i celne rzuty z pół- 
dystansu.

Punkty dla Gwardii zdobyli: Rab 
sztyński — 16. Czigrinow — 13, Der 

9.

W drugim spotkaniu Start (Kra­
ków) rozgromił stołeczną Polonię 
$3:24 (46:12). Krakowianie, których 
barw broni 5 zawodników, grają­
cych w II lidze, zaprezentowali się 
doskonale i niewątpliwie są oni 
kandydatem nr 1 do tytułu mistrza
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Trwa przewód sądowy w sprawie napadu na gmach UB
i zamordowania kpr. Izdebnego
Zeznajq cłałsi oskarżeni

(Inf. wł.) ' nic wspólnego Z opanowanym „Warszawą" z ul. Młyńskiej
Jak już wiadomo z donie- przez bojówkarzy czołgiem, na Poznańską. Piotrowski 

sień piątkowej prasy popo- skąd rozdawano amunicję, przyznał się do tego, lecz oś- „OwiorlTipj; 
łudniowej — sędzia Wacław Inne zdanie o tym ma oskar- wiadczył, że to nie on ukradł p 
Żebrowski, prowadzący roz- żony Pocztowy, który widział samochód. Stwierdził, że

mi ze strony pracowników 
Bezpieczeństwa?

Oskarżony: — Nie.
Sędzia: — Dlaczego zatem 

dowoziliście zamachowców na 
ul. Poznańską?

Osk. Trudno mi na to od-
Równie trudno było osk.

amunicji w dniu 28. 6. br., cze osobnika, którego na zdję- 
ale nie przyznał się do wrę- ciu w czasie przesłuchania po- 
czenia tej amunicji Jawor, znała jako Foltynowicza. Osob- 
kowi. Opisując swoje „prze- nik ten miał czerwoną koszul- 
życia“ w dniu czwartkowych kę i samodziałową marynarkę, 
tragedii — Kaufmann opo- n-n.wiadał jak jeździł „Warsza- W czasie zeznan swd. Petito­
wą'* po broń do więzienia, by rak wstaje osk. Sroka i katego-
przewieźć ją na róg Poanań- 

SaniŻebrowski, prowadzący roz- zony Pocztowy, który widział samochód. Stwierdził, że ns, nvtaniP pzv skieJ 1 Mickiewicza, (
prawe przeciwko 9-osobowej go blisko tego czołgu. W tym siadł do jego kierownicy, gdy X ben7vn« ktAra jednak — jak twierdzi — nie
grupie podejrzanych o zbrój- momencie Sąd zarządził kon- wóz był już ..własnością" bo- brał udziału w strzelaninie.grupie podejrzanych o zbrój- momencie Sąd zarządził kon- wóz był już ..własnością' 
ną napaść na gmach Woje- frontację obu oskarżonych — jówkarzy. 
wódzkiego Komitetu d/s Bez Jaworka i Pocztowego.
pieczeństwa, zakomunikował 
na wstępie, że wysłano do 
Łodzi depeszę wzywającą bie­
głego prof. Szczepańskiego do 
przybbycia na proces.

Pierwszy przesłuchiwany

rycznie zaprzecza jakoby miał 
wtykać Izdebr.emu do ust palą­
cy się niedopałek papierosa. Na 
pytanie Sądu i obrony w spra-

także przewoził służyć miała ' wie koszulki, jaką miał na soHn cnnnebn UP Na pytanie SądU ^C^O rQJzpoznany ng z(Jjędo podpalenia gmachu BP,
Sędxj'a. Oskarżony Poczto ™ LŚM nie „c^iru- ciu iakoFoi^ow^'świadek

tego mogłoby żywcem spłonąć.wv nrosze wstać W iakirh zdawał sobie sprawę z
okolicznościach ' widzieliście wiózł uzbrojonych napasł- Jako ostatni zeznawał 
Jaworka w dniu 28 czerwca nikow P° to’ bV prędzej mo- 28 bm. Stanisław Kauf- 
bież roku9 gli oni dokonać zamachu na mann, stojący przed Sądem

’ ' budynek organów bezpie- pod zarzutem udzielenia po_
Osk. Pocztowy: O godziwe czeństwa? * mocy oskarżonemu Jawor -

był 28.IX.br. przez Sąd oskar 14 zauważyłem, że opanowa- kowi w napadzie na budynek
żony Stanisław Jaworek. Akt ny jest czołg. Stal przy nim oskarżony: — Nie. Intere. Bp Pomoc ta polegała na 
oskarżenia zarzuca Jaworko- Jaworek, trzymając pod pa- sową! mnie tylko samochód, wręczeniu Jaworkowi amuni- 
wi, że w dniu 28 czerwca 1956 cha talerzowy magazynek do Łhciałem sobie pojeździć. cjj do
roku uczestniczył on w zbrój- rkm-u. Sędzia: — Czy osk. spotkał
nym zamachu na funkcjona- gad zarządził okazanie do- się kiedyś z jakimiś represja-
riuszy organów BP, którzy wodów rzeczowych 
znajdowali się w gmachu _ _ , ~ ,
przy ulicy Kochanowskiego. do. os.k- Pocztowe-
Jaworek przyznał S'ę wobec Czy oskarżony poznaje
Sadu do strzelania w kierun- rkm 1 magazynek? Czy 
ku tego gmachu ze zrabowa- "stolony Jaworek miat taką 
nego pistoletu maszynowego. Dron-
Jednakże stanowczo przeciw- Osk. Pocztowy: Tak jest, a 
stawił się zarzutowi, że strze- w każdym razie podobną, 
lał również z ręcznego kara- Sędzia (do osk. Jaworka): 
binu maszynowego. Co o tym sądzicie?

Na początku swojej wypo- Osk. Jaworek: To jest nie- 
wiedzi — osk. Jaworek opi- prawda, 
sywał, w jakich okoliczno- 2 dalszych zeznań Poczto- 
ściach dołączył się do grupy -tfego wynikało, że Jaworek 
bojówkarzy, biegnących w strzelał z rkm-u ze strychu 
kierunku ulicy Młyńskiej. O- willi nr 49 przy ulicy Poznań- 
skarżony zeznał, że w pewnej skiej w kierunku gmachu BP. 
chwili jakiś nieznajomy osob Jaworek jednak po raz wtóry 
nik wręczył mu pistolet ze oświadczył Sądowi, że wpraw 
słowami: „Masz, postrzelaj dzie wszedł w posiadanie 
sobie". Wkrótce potem Jawo- rkm-u, ale nie użył go. Jęd­
rek znalazł się w okolicy ul. nakże gdy prokurator zapy- 
Kochanowskiego. tał: „Jeżeli nie chcieliście

— Współoskarżony Olejni- strzelać — to dlaczego ode- 
czak — mówił Jaworek — braliście od Olejniczaka amu- 
dał mi 10 sztuk amunicji. nlcję?“ — oskarżony nie u- 
Znajdowaliśmy s’ę w prywat- miał udzielić żadnej odpowie- 
nym mieszkaniu przy ulicy dzi.
Poznańskiej. Gdy usłyszałem Stanisław Jaworek wyraź- 
krzyk, że idzie wojsko — nie plącze się w swych zezna 
schowałem bron pod tapczan, niach. W śledztwie zeznał, że 
a sam uciekłem do piwnicy, zna nazwiska i adresy „Ma. 
Znaleziono przy mnie tylko riana“ i ..Zbyszka". Powie- 
4 klucze — (do odkręcania dział on jednak wtedy, że nie 
śrub — red.), które zabrałem poda ich oficerowi prowa- 
z sobą z magazynu więzienia dzącemu śledztwo, lecz adwo 
przy ulicy Młyńskiej. katowi. Nawet po odczytaniu

go tylko dlatego, że wyjaśnia, ze me może na pew­
nie umie obchodzić się z bro- no stwierdzić, czy to był kolor 
nią. biały czy czerwony.

Na zakończenie swych ze- Sprzeczne z zeznaniem Półto- 
znań osk. Kaufmann stwier- rakówny wyjaśnienia składa 
dził, że w toku śledztwa do- świadek Wechman, który stwier 
puszczono się wobec niego dza, że palącego się papierosa 
aktów fizycznej przemocy. Z przykładał do rany Izdebnego 
pewną satysfakcją opisał, w nie Sroka, lecz jakiś młody czło- 

Osk Kaufmann przyznał się Jaki sposób złamano w jego wiek w białej koszulce z wali- 
do nielegalnego posiadania wypadku zasadę praworząd- zeczką czy teczką w ręku. Na- 

nosci, obowiązującą w siedź- tomiast Sroka obwinął sobie pa 
twie. lec papierem od koperty i wy

Ostatnim akordem piątko- wijał Izdebnemu powieki, 
wego dnia procesu przeciwko sprawdzając widocznie czy jesz 
„grupie dziewięciu" było oś- cze żyje. Sąd zarządza konfron 
wiadczenie prokuratora, w tację świadków Półtorakówny 
sprawie zarzutów Kaufman- i Wechmana, którzy jednak ze- 

, na. Prok. Nowakowski stwier znają w dalszym ciągu, jak wy- 
dził. że w związku z zażale- żej.

Zeznaje Józef Fol- niami oskarżonych Prokura-
tynowicz, oskurżo- tura Wojewódzka wszczęła d1ca%"1, w dworcowym u-

dochodzenia przeciwko mili- stępie d?a kobiet, Antonina No- wy o zmwioi dowct/wiG . i i *■ .•«. wak widziała, iak Drzvnipsio—,z . . cjantom, którzy dopuścili się ’ wluzldl.d’ juk. pizymesio 
....... razem z Kazrmie- m „„„ no pokrwawionego Izdebnego 1

reem Żurkiem i Je. ““T T* Wtedy dOZOrCaQ 7 / „r. Sle Sleaztwa- uzterecn z men 2 ustępOW dia męZczyzn powie-
rzym Sroką funk- zaaresztowano, przy czym kil dział, jak wyjaśnia świadek, 
cjonanusza orga- ku wyższych funkcjonariuszy żeby go (Izdebnego) stąd wziąć, 
nów bezpieczeństwa MO zawieszono w ich dzia- bo zrobi w ustępie „nieporzą- 

łalności. Prokurator Nowa- dek". Słowa Nowakowej, świad 
kowski dodał jednak, że fak- czące o cynicznym zachowaniu 
ty łamania praworządności dozorcy wywołują szmer 0- 
miały miejsce wyłącznie w burzenia wśród publiczności na
pierwszej fazie śledztwa. sali rozpraw.
Stąd więc — stwierdził pro_ Świadek obrony Kowala ze- 
kurator — obecne materiały, znaje, że w krytycznym czasie 
jakich dostarczyło śledztwo, był na dworcu i widział Fołty­
nie zostały osiągnięte drogą
przymusu.

publicznego, kapra­
la Zygmunta Izdeb­

nego.

Zezna[q świadkowie 
morderstwa na dworcu

nowicza, który stał w towarzy­
stwie młodej dziewczyny.

(t) Pozostali świadkowie nie wno 
szą istotniejszych momentów 
do sprawy.

Obrońca osk. Żurka stawia 
wniosek o powołanie trzech 
świadków spośród mieszkań­
ców Chludowa, którzy wydadzą 
opinię o Żurku. Obrońca wnosi___j _______ x,«,„vu uttuiu drugim dniu rozprawy w tory, tak że „aż głowa skakała ka, który w tym czasre zauwa

Na pytanie Sądu dlaczego Przed Sadem protokołu pod- sPrawłe o zamordowanie kpr. po szynach". Świadek w cza- żył, że koszula oskarżonego jest również o powołanie biegłego
oskarżony noszedł w kierun- pisanego przezeń _ nie po- Izdebnego zeznawali dalsi sie składania zeznań wzrusza poplamiona krwią. Na pytanie lekarza-neurologa, na okolicz-
ku ul. Młyńskiej __  Jaworek trafił wyjaśnić niczego na świadkowie, się,do tego stopnia, że zaczyna świadka odpowiedział on, że n°ść, że Żurek cierpiał.na ner-
odpowiedział, że z ciekawo- ten temat. Ograniczył się tył Swd. Tadeusz Derda, pracow płakać. Na pytanie Sądu wy- mu krew leciała z nosa. Na py- wicę,, co z uwagi na zwiększoną
ści". ’ ” ko do niejasnych aluzji ja- nik PKP znajdował się w kry- jaśnia, że był więziony w cza- tanie obrońcy cLy osk. Foltyno- pobudliwość nie pozostało bez

. kO‘by podpisał ten protokół tycznym czasie na peronie 4 sie okupacji w obozie koncen- wicz mówił świadkowi, że pod- wpływu na jego zachowanie się
_ nierhp^nie P° Jeg0 niedokładnym prze- Dworca Głównego, obserwując tracyjnym, widział zbrodnie hi- nosił koło kina „Bałtyk" czło- w czasie zajścia, (m)

nr7vimowane nrypz oskarżo studiowaniu. zajście najpierw przez okno sza- tlerowskie i teraz w nawiąza- wieka przejechanego przez —
p yj auc p ńw U - Po blisko dwugodzinnym tni, później zaś z dachu wago- niu do mordu, popełnionego na czołg, świadek kategorycznie

przesłuchiwaniu Jaworka   nu. Widział, jak leżącego na zie Izdebnym, te straszne chwile stwierdza, że o tym z oskarżo-
rozpoczał przed Sądem swoje mi kpr. Izdebnego napastnicy przypomniały mu się. Na za- nym nie rozmawiał. Świadek

Dalsze pytania sędziego Że­
browskiego

nego — rzuciły nowe światło 
na jego sylwetkę.

Sędzia: Czy oskarżony apro 
bował wypuszczenie z więzie­
nia wszystkich znajdujących 
się tam przestępców?

pytanie obrońcy świadek wy­
jaśnia, że krytycznego dnia zo­
stał wypuszczony z więzienia, 
gdzie odsiadywał karę jednego

nie zauważył, żeby Foltynowicz 
był pijany.

Następnie dłuższe wyjaśnie­
nia składa Agnieszka Półtorak,

zeznania czwarty z kolei os- bili i Kopali. Wśród napastni- 
karżony Ludwik Wierzbicki, ków znajdowali się również 2u 

Osk. Wierzbicki jest szcze- rek 1 Sr.oka oraz osobnik, któ- 
, golnie charakterystyczna no- re§° świadek ze zdjęcia okaza- , . -

Fo długiej chwili Jaworek stacią tego procesu Jakkol- neg0 mu w czasie przesłucha- roku za udział w bojce. Swiad- która krytycznego dma znajdo
powiedział, że nie miał takie- m}ody, ma o*n już za so- nia rozpoznał jako Fołtynowi- kowi pozostały jeszcze dwa mie wala się w towarzystwie Sroki
go zamiaru. bą przestępczą przeszłość. M~ cza. Z tłumu padały okrzyki w siące do odsiedzenia w więzie- i Żurka na dworcu kolejowym.

S°dzia: Po co więc poszliś- in. był karany przez Sąd Po- stronę napastników, znęcają- niu. Świadek Półtorak widziała, jak
cie tam? wiatowv w Poznaniu. cych się nad Izdebnym: „Niewiatowy w Poznaniu

Milczenie. Obecnie akt oskarżenia za- kopF^ g0 taK mocno, niech się
Sędzia: Dlaczego oskarżony rz’-tca mu, że w dniu 28 czerw dł^zeI Pomęczy .

W7iał Tłistolpt 7 wiezienia ca br- wszedł w nielegalne Swd. Stanisław Grabiak, ro- prz” ulicy Młyńskiej’ posiadanie broni. Wierzbicki botnik, 28 czerwca nie byl w
Oskarżonw Żebv nnstrze- »Postarał się” o pistolet ma- Poznaniu, niemniej słyszał w 

* szynowy, karabin wraz z amu pociągu od znajomych, że Fol- 
lac, ziobic szum i zamęt nicją i rakietnicę. Poza tym tynowicz miał się znajdować w 

Sędzia: Do kogo oskarżony stoi on przed Sądem pod za- krytycznym czasie na dworcu 
chciał strzelać i dlaczego rzutem ostrzeliwania gma. kolejowym, 
chciał robić ten „szum" i „za- chu BP. Oskarżony Wierz- Obciążające w stosunku do 
męt"? bicki przyznał się do tych Osk. Foltynowicza

Oskarżony: Nie potrafię na przestępstw. składa śwd. Janusz Wiliński,
to odpowiedzieć. Pytania Sądu 1 stron po- formierz, który widział, jak

W zeznaniach osk. Jawor- twierdzają na tle wykręt- Foltynowicz bił I kopał Izdeb­
ka występuje jakiś tajemni- nych odpowiedzi Wierzbickie nego. Foltynowicz, zdaniem 
czy „Marian" i „Zbyszek", go opinię, że usiłuje on unie- świadka, był tak rozjuszony, że 
którzy jakoby wręczyli mu winnic się. Fakty z jego prze- aż zgrzytał zębami; czy był pi- 
rkm po to, by oddał tę broń... szłości mówią. że ten były jany, tego świadek nie zauwa- 
władzom milicyjnym. strażnik Poznańskich Zakła- żył. Jak twierdzi śwd. Wiliń-

Sędzia: Czv rkm został od- d0W.«trZe,™/Siu SJ; ski’ w c2asIe pierwszego prze­
darty władzom? bardziri dośwtadraony S” sluchania ,ni? PP^iedzial całej

osko Zabrany zostat przez pSa

ostatnich la., ki kakrotme pytanie obrońcy odpowiada, że

Swd. Kazimierz Grządzielew- 
ski, z zawodu ślusarz, a obec­
nie trener zapaśniczy, zna osk. 
Foltynowicza z jego działalno­
ści sportowej w LZS Plewi- 
ska, z tej strony może mu świa 
dek wystawić dobrą opinię. Kry 
tycznego dnia świadek spotkał 
Foltynowicza, gdiy wracał on z'

osk. Sroka wkładał Izdebnemu 
do ust tlejący się niedopałek 
papierosa. Świadek stwierdza 
w dalszym ciągu, że zarówno 
Sroka jak i Żurek brali udział 
w rozbijaniu kiosków na dwor­
cu kolejowym, że byli obłado­
wani winem, papierosami, cze­
koladą, kiełbasą itp. Świadek 
widziała u Żurka koszulę orazdworca. Foltynowicz opowie­

dział świadkowi o zajściu na rękę poplamioną krwią. Świa- 
. dworcu, ■ na pytanie jednak dek widziała, jak Żurek kopał 

wupAcki3 świadka czy Foltynowicz brał leżącego na ziemi kpr. Izdeb- 
w tym zajściu udział, oskarżc- nego, zaś Sroka krzyknął: „Nie 
ny odpowiedział przecząco. Fol zabierać go, niech zdechnie", 
tynowicz przenocował u świad- Świadek Półtorak widziała jesz

Artyści Teatru Wielkiego z Moskwy
wyjadą do Anglii

wojsko.
Sędzią: Zabrany czy odda- zmieniał on pracę. W toku teraz uznał, iż należy mówić 

przewodu sądowego wyszło prawdP
Oskarżony: Zabrany. sif^za" pr^cownik^a MO^— $wd- Mar5an Piętka, z zawo-
Jaworek stwierdził wobec yyterzbicki wyłudzał od wielu da maszynista, krytycznego 

Sądu, że współoskarżony 0Sób „pcandaty" za jakieś uro dn\a pełnił służbę na Dworcu 
Leon Olejniczak dał mu 10 jo^g przestępstwa Poza tym Głównym Świadek widział Fol 
nabojów do rkm-u. Miał on starał się terroryzować swo_ tynowicza, wyciągającego Izdeb 
przy tym powiedzieć: „Chodź, ich kolegów współpracowni- ne§° za nogi z wagonu, do któ- 
będziemy strzelać". ków i zwierzchników wyssa- reS° się on schronił. Inny na-

SędzJa: Jak oskarżony ro- ną z palca bajeczką o tym, że pastnik bił leżącego Izdebnego
zumiał te propozycję? jest on pracownikiem orga- kamieniem po głowie. Świadek

Oskarżony: Rozumiałem to nów bezpieczeństwa i . dużo rorpomM Foltynowicza w cza-
jako propozycję ostrzehwa-
nia funkcjonariuszy BP.

ny

W dalszych zeznaniach Ja­
worek oświadczył, że nie miał
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sie konfrontacji, przeprowadzo 
Z kolei zeznawał oskarżo- ne-i w okresie śledztwa, 

ny Łukasz Piotrowski. 28 Śwd. Jakubowski ^rolnik) wi 
czerwca br. udzielał on po- dział, jak Izdebnego bił osk. 
mocy sprawcom napadu na Żurek; kaprala bil też młody 
budynek BP w ten sposób, że człowiek w białej koszulce, po 
przewoził ich zrabowaną czym ciągnął go za nogę przez

MOSKWA {PAP)
Dziennik „Izwiestia" opubli 

kowal list podpisany przez 
grupę artystów Teatru Wiel­
kiego w Moskwie w spraw'e 
odwołania gościnnych wy­
stępów w Londynie.

List ten wywołał żywy od-

zgotowane równie serdeczne przy­
jęcie jak wszystkim artystom ra­
dzieckim, ^tórzy gościli w Anglii 
i pozostawali pod naszą ępieką.

Kierując się dążeniem do 
wszechstronnego rozwijania 
stosunków kulturalnych mię­
dzy narodem angielskim a

dźwięk wśród społeczeństwa narodem radzieckim, mini- 
angielskiego i na łamach pra sterstwo kultury ZSRR i dy- 
sy angielskiej. , rekcja Teatru Wielkiego po

Komitet do spraw łączno­
ści z ZSRR przy Radzie Bry­
tyjskiej (British Council) w 
odpowiedzi' na pismo mini­
sterstwa kultury ZSRR w tej . 
sprawie przekazał depeszę, w ni°m społeczeństwa 
której czytamy między inny- skiego.
mi: Artyści Teatru Wielkiego
- zespół Teatru wielkiego może wkrótce udadzą się na go- 

być przekonany, że zostanie mu ścinne występy' do Londynu

naradzeniu się z zespołem 
baletowym teatru — uznały 
w tych warunkach za możli­
we zadośćuczynienie życze- 

angiel-

Leszno w hołdzie 
Komeńskiemu

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Z okazji 400_lecia szkoły 

leszczyńskiej' za zasługi nad 
rozwojem Liceum Ogólnokształ 
cąeego w Polsce Ludowej Ra­
da Państwa odznaczyła złoty­
mi krzyżami zasługi pedago­
gów: Jakuba Wereszczyńsiiie- 
go, Stanisława Lotza, Wiktorię 
Krajzową i dyr. Liceum — Lu 
dmiłę Hincz. Poza tym srebr­
ne krzyże zasługi otrzymali 
pedagodzy: Anna Muszkietoioa 
i Zygmunt Pachnowslci.

Właściwa sesja naukowa 
PAN obradowała w Osiecznej, 
w placówce naukowej' tej in­
stytucji, dokąd po uroczystoś­
ciach leszczyńskich zjechali w 
dniu 29 bm. zagraniczni uczeni 
ilicznie reprezentowany polski 
świat naukowy. Tam właśnie 
mówił o działalności Komeń­
skiego w Polsce prof. dr Łu­
kasz Kurdybacha, a pirof. dr 
Bogdan Suchodolski uzasadnił 
historyczne znaczenie pedago­
giki Komeńskiego. Dzień 30 
września przeznaczono na za- 
kończenie obrad.

Poświęcenie tak wiele uwagi 
postaci Jana Amosa Komeń­
skiego jest nie tylko hołdem 
złożonym reformatorowi szkol- 
nietwa w XVII w., autorowi 
„Wielka Dydaktyka" i „Jauna 
lingua resorata", pracy prze­
tłumaczonej wówczas na 13 ję­
zyków europejskich i 4 azja­
tyckie, lecz wiąże się aktual- 
11 z przebudową naszego 
szkolnictwa wyższego i poszu­
kiwaniem nowej polskiej myśli 
Pedagogicznej w kraju, budu­
jącym socjalizm.

Sesja naukowa PAN w 
Osiecznej i wnioski z niej wy­
ciągnięte staną się podstawą 
do nowych prac pedagogicz­
nych naukowców polskich.

H. B.
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Spadamy z klatką w 
dół z szybkością 4 m 
na sekundę. Dwie lam 
py rzucają słaby 

blask na obudowę wywierconej 
w głębi ziemi przepastnej stu­
dni. Ten szaleńczy zjazd wyda- 
je mi się trwać wiecznie. Czuję 
bolesne kłucie w uszach, 
skurcz gardła. Towarzysz mej 
podróży przypomina jak to nie­
dawno wskutek uszkodzenia ma 
szyny wyciągowej, górnicy wy­
dostawali się na powierzchnię 
po drabinach. Ładna głębpkość 
— 600 m. No cóż, maszyna wy­
służona, jeszcze z ubiegłego 
stulecia.

Anachronizmy na ogół ba­
wią, ale ten jest zatrważający.

Klatka zatrzymuje się ła­
godnie. Jesteśmy na poziomie 
450 metrów. Wychodzimy. Jak 
rozczapierzone palce otwartej 
dłoni rozbiegają się w różnych 
kierunkach ciemne chodniki. 
Stoję w samym centrum pod­
ziemnego królestwa, którego 
spokój zakłócili wszędobylscy 
ludzie w poszukiwaniu skar­
bów. Oto druga Kłodawa. Za­
głębiamy się w tunel. Jeden za­
kręt, drugi... I nie wiem, gdzie 
jestem.

Szumią wentylatory wypy­
chające szybem nr 2 zużyte po­
wietrze. Ciemno. Pokraczne cie­
nie skaczą po ścianach skrzą­
cych się pasmami soli zubero- 
wych. Co chwila oglądam się 
za siebie. Złudzenie, że ktoś 
idzie za nami, jest tak silne, że 
zbliżam się do ściany, aby dać 
wolną drogę... Przypomina mi 
się legenda o Skarbniku, władcy 
podziemnych chodników. Czuję 
uderzenie w głowę. Strącony 
górniczy hełm wywołuje hałas 
padając na szynę kolejki. Nic. 
Po prostu zaczepiłem o przewo­
dy wentylacyjne.

W głębi chodnika dwa chy- 
hoczące światła. Z ciemności 
wynurza się nisko pochylony 
łeb konia, ciągnącego dwa wóz­
ki naładowane bryłami soli. 
Widziałem kiedyś stary sztych 
z cyklu ilustrującego historię 
kopalnictwa. Wszystko tak sa­
mo. Tylko górnicy nie mieli 
lampek bateryjnych. Dyrektor 
Czachowski mówił mi, że jeden 
z pracowników kopalni napisał 
wiersz: „Kłodawa w epoce ato­
mowej". Dobrze jest umieć pa­
trzeć w przyszłość i wierzyć w 
nią.

Mówią mi, że kopalnia ma 
3 stopień zagrożenia gazowego.

Na przybyszu nie robi to wra­
żenia. Dla wywołania go gór­
nicy opowiadają dramatyczny 
moment w historii kopalni, jaki 
zdarzył się w sierpniu 1954 r.

Prowadzono wówczas normal­
ny odstrzał na dole, stosując 
oczywiście konieczne środki bez­
pieczeństwa, jednak bez obawy o 
wybuch gazów. Obecność ich w 
minimalnym stopniu wykazały 
analizy. Niespodziewanie nade­
szła wiadomość z Gliwic, że o- 
statnia analiza stwierdziła w 
próbkach powietrza pobranych z 
kopalni znaczny procent siarko­
wodoru i metanu. A więc ga­
zów wybuchowych. Uznano przy 
tym kopalnię za zagrożoną ga­
zowo w stopniu najwyższym. 
Praca na kilka dni zamarła. Sta­
nęły windy.

Kiedy na nowo echo wybu­
chów towarzyszących odstrza­
łom rozniosło się po kopalni, w 
żadnym z chodników nie było 
ludzi. Czekali na górze...

Doszliśmy z dyr. Czachow­
skim do przodka. Mocno się spo 
cilem, a na dyrektorze nie znać 
było najmniejszego zmęczenia. 
Ma trening. Nie raz przemie­
rzył 15 km chodników podziem­
nej Kłodawy.

Rozebrani do pasa górnicy 
lśnią od potu. Wszystko tu jest 
słone. Pot ściekający po twa­
rzach, ściany, pył wypełniający 
tumanem całą objętość przod­
ka. W mdłym świetle lampek 
górnicy robią wrażenie gladia­
torów. Tyle, że w rękach świ­
dry i łopaty. Z własnej woli 
zeszli tu i wypowiedzieli wojnę 
siłom natury. Czują się potęż­
ni. Ale nie powinni lekceważyć 
przeciwnika. Lampa bezpieczeń 
stwa, wisząca na ścianie — nie 
świeci. A jej płomień rosnący 
w momencie wydobywania się 
gazów — to przecież jedyny 
sygnał dla górników, że trzeba 
uchodzić, jeśli się chce zacho­
wać zdrowie i życie.

Jesteśmy w innym przodku. 
Ściany lśnią tu czystą, krysta­
liczną solą. Widziałem na po­
wierzchni młyn, z którego już 
w październiku br. wyjdą w 
świat pierwsze 2 tys. ton soli 
kuchennej z Kłodawy. A plan 
na przyszły rok przewiduje wy 
dobycie około 100 tysięcy ton.

Jeden z górników opiera go­
łe, mokre plecy o ścianę solną. 
Zaciskam zęby jak w chwili, 
gdy jedzący cytrynę każę mi 
patrzeć na siebie. Dyrektor

OBIECANKI „CACANKI"
Nie wiecie, co to „cacanki"? Za­

pytajcie swojej pięknej pani. 
Jeżeli będziecie mieli odrobinę 
szczęścia, może nawet uda się Wam 
je zobaczyć. Zresztą co tu kryć — 
„cacanki" to modne nastroszone 
staniczki (tak — brzydko — zwane 
biustonosze) z kolorowych wstąże­
czek. Sophia Loren ich nie potrze­
buje, to jasne. Natomiast paniom 
mniej obdarzonym przez naturę w 
tym względzie, oddają „cacanki" 
nieocenione usługi. Chociaż, cho­
ciaż przyszli mężowie mogą potem 
boczyć się na używanie tych nie 
mających pokrycia w naturze o- 
biecanek — cacanek.

Ale mnie tutaj chodzi o inne o- 
biecanki. „Znacie tę historię? No 
to posłuchajcie".

Rzemiosło uzupełnia produkcję 
przemysłu kluczowego i terenowe­
go w tych dziedzinach, gdzie pro­
dukcja masowa jest niemożliwa 
lub nierentowna, wykorzystując 
Istniejące surowce zastępcze i od­
padkowe... W tym celu władze te­
renowe przyjdą rzemiosłu z pomo­
cą zarówno w dostawie surowca, 
Jak i w organizowaniu zbytu. — 
Wszelkie biurokratyczne manipula­
cje mają być uproszczone do mini­
mum tak, aby możliwie jak najbar 
dziej ułatwić rzemiosłu jego poży­
teczną działalność w dziedzinie za­
spokajania głodu towarowego na 
rynku... itd. itd.

Taka była — i Jest! — intencja 
najwyższych władz centralnych, 
kierujących naszym życiem gospo­
darczym. A jak to wygląda w prak 
tyce na szczeblach wojewódzkich?

Poznańscy rzemieślnicy są obrot­
ni i ruchliwi, pomysłowi i pracowi 
ci. Toteż nie tylko nasycają towa­
rem (m. in. owymi cacankami) ry­
nek poznański, ale sięgają także z 
powodzeniem po rynki sąsiednich 
województw, zdobywając w ten spo 
sób dla Wielkopolski dodatkowe 
„dewizy złotówkowe". Handel ta­
ki odbywałby się, jak dawniej, bez 
przeszkód — gdyby, gdyby nie... 
VII Plenum, które w bardzo osob­
liwy sposób zrozumieli pracownicy 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Artykułami Galanteryjny­
mi w Bydgoszczy (i gdzie indziej 
też).

„Mamy dla Was zamówienie
MHD w Bydgoszczy na 200 sztuk 
cacanek — napisali oni do poznań­
skiego rzemieślnika — ale nie mo-
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żerny go przyjąć do realizacji, do­
póki nie nadeślecie zgody Woje­
wódzkiego Zarządu Handlu w Po­
znaniu na sprzedaż biustonoszy po­
za teren województwa poznańskie­
go."

Nasz rzemieślnik udał się przeto 
do WZH, który skierował do Byd­
goszczy takie pismo:

„WZH nie widzi konieczności wy 
rażania zgody na dokonanie trans­
akcji."

Podpisano: z-ca kier, zarządu. 
Nazwisko nieczytelne. W każdym 
razie nie — Pytla. Choć pismo py- 
tyjskie. Może ono znaczyć: „nie 
ma potrzeby wysyłania towaru z 
Poznania do innego wojewódz­
twa", albo „wysyłaj, bratku, ile 
chcesz, po co ci moja zgoda?". — 
Oczywiście, Bydgoskie Przedsię­
biorstwo Handlu Artykułami Ga­
lanteryjnymi przyjęło wersję 
pierwszą 1 nadesłało do naszego 
rzemieślnika takie pisemko:

„Zamówienie anulujemy, albo­
wiem WZH w Poznaniu, pismem z 
dnia 13 lim., nie zezwolił Wam na 
dokonywanie sprzedaży poza woje­
wództwo poznańskie."

Rzemieślnik pobiegł znowu do 
WZH. Ten zaś w wyniku jego na­
tarczywych próśb, wygotował do 
Bydgoszczy jeszcze jedno pisemko, 
tym razem treści jaśniejszej:

„Prosimy Was o podanie nam za 
rządzenia, które wymagałoby zgo­
dy WZH na to, aby rzemieślnik 
mógł zbyć swój produkt poza te­
renem województwa, na którym za 
mieszkuje i produkuje. My ze swej 
strony uważamy, że takie wyraża­
nie zgody przez nas jest zbędne."

Na to Bydgoszcz odpowie zapew­
ne z kolei, że „nie zna zarządzenia, 
które pozwalałoby rze-, 
mieślnikowi zbywać towar w in­
nym województwie" i że „ze swej 
strony uważa takie pozwolenie za 
potrzebn e". W ten sposób ta 
interesująca, obustronna korespon­
dencja ciągnąć się będzie z powo­
dzeniem nadal, tym bardziej że po 
dobno nie ma w Polsce ani Jedne­
go człowieka, który mógłby przy­
siąc, że zna absolutnie wszystkie za 
kazy, nakazy i zalecenia Poznań­
skie i bydgoskie teczki będą puch­
nąć w akta, a nasz rzemieślnik za­
mieni się w coś w rodzaju ładunku 
poczty pneumatycznej, kursującej 
wahadłowo pomiędzy urzędami. — 
Jednym słowem — ruch będzie, Jak 
diabli.

. Tylko „cacanek" nie będzie 
koda — zalotne toto...

znów chyba chwyta górników 
na niedbalstwie. Próbne „prze­
wierty" w ścianie mające od­
kryć uwięzione w caliźnie sol­
nej pęcherze gazu, zrobione są 
płytko, niedokładnie. Te zbior­
niki gazu nazywają górnicy 
„fukaczami". Od „fukać". Moc­
no nieprzyjemne musi być to 
fukanie, skoro uwięziony może 
przed wiekami gaz, w chwili 
gdy dotrze do niego ostrze świ­
dra górniczego, wyrywa się z 
niewoli, prąc siłą nieraz 60 at­
mosfer. Daleko odbija świder 
i strzela strasznym ładunkiem 
mieszanki sprężonego gazu i 
solnego pyłu. Natura broni się! 
Chwilami wydaje się, że kołuje 
ludźmi, zwodzi ich, wabi jak 
błędny ognik na bagnach — 
aby odwlec godzinę ostatecznej 
klęski.

Na przykład w polu nr 1 — tak 
oznaczono jeden z frontów prac. 
Wydawało się, że bliski jest dzień, 
kiedy świdry zagłębią się w ścia­
nę czystego potasu. Nadzieja 
wkrótce ustąpiła miejsca przera­
żeniu. Na ścianach chodnika za­
uważono wolno ściekające krople 
solanki. Znaczy — woda — powie­
dzieli górnicy. Dla ludzi śmiertel­
nym niebezpieczeństwem jest gaz. 
Dla kopalni potasu — woda. Hy- 
groskopijna sól ściąga wilgoć jak
magnes, rozpuszcza się i nie ma ! 
siły, która by potrafiła przywrócić 
jej dawną, stałą postać. Na nic 
wtedy wszelkie zabiegi, wszystkie 
inwestycje idą na marne. Podob­
nych Kłodawie kopalni, o boga­
tych złożach, zostało wiele w świc 
cie porzuconych tylko dlatego, że 
wilgoć jak polip zagarniała żyły 
potasu i zamieniała je w solankę. 
Człowiek kapitulował.

W Kłodawie historia z wodą 
szczęśliwie się skończyła. So­
lanka zaczęła zanikać i chyba 
już wkrótce przekop do pola 
nr 1 przestanie być uważany 
za martwy.

Były i inne przeszkody. W 
jednym z przodków trafiono na 
anhydryt. Twardy, lity nie u- 
stępujący pod naporem stali.

Na koniec mej wędrówki o- 
bejrzałem chodnik przecinający 
pasmo najwartościowszego ga­
tunku potasu zwanego sylwi- 
nem. Wciśnięty między war­
stwę iłu i soli, skrzył się jak 
czyste szkło. Potas gorszy zo­
stanie poddany przeróbce w 
fabryce chemicznej, której mu. 
ry wznosi się na powierzchni. 
Ten zaś, po zmieleniu, powtór­
nie zostanie oddany ziemi. Że­
by hojniej rodziła.

W pokoju dyrektora do póź­
nych godzin wieczornych sie­
dzieliśmy przed mapą obrazu­
jącą plan robót górniczych. Ja­
kieś kwadraty, pola, pasy, 
kolorowe linie.

— Atakujemy w kierunku 
wchodnim...

Poczułem się członkiem szta­
bu wojennego, wtajemniczone­
go w szczegóły batalii.

—...i jak dotąd z powodze­
niem. Już w dwóch punktach 
przecięliśmy chodnikiem złoża 
soli potasowych. Wkrótce spo­
dziewamy się dotrzeć w trzecim 
miejscu do potasu. Następnie 
połączymy te trzy punkty z so­
bą, umożliwiając w ten sposób 
naukowcom pełne udokumento. 
wanie złoża i określenie zaso­
bów.

Wiercąc w kierunku połu­
dniowo-zachodnim, również na­
trafiliśmy na potas w poziomie 
525 m. Pracę jednak podej- 
miemy ponownie dopiero po za­
niknięciu solanki.

Widzę na mapie czerwone 
pasy oznaczające potas i nie­
bieskie — sól kuchenną. O, tu, 
w części południowo-zachodniej 
jest niebieska linia. Co ona 
oznacza?

— W tym miejscu odkryliś­
my tak zwany langbeinit — sól 
nawozową, cenniejszą od pota­
su. Wiemy, że cały kłodawski 
masyw solny ciągnie się pas­
mem o długości około 40 km i 
sięga aż pod Izbicę.

Kiedy opuszczałem kopalnię, 
było ciemno. Czerwienią płonę­
ła nad nią gwiazda. Przybysz, 
którego noga nigdy nie stanęła 
na terenie kłodawskiego kombi­
natu, kiedy zobaczy, że gwiaz­
da płonie — pokiwa głową z 
uznaniem. Inny może gwizdnie 
cicho przez zęby, a jeszcze inny 
powie: znaczy, lecą chłopaki z 
planem. I pójdzie dalej.

Zresztą różnie się ludzie za- 
chowu ją.

Henryk JAN TOS

„Lopek" znowu w Warszawie! Po 17 la­
tach pobytu zagranicą, popularny przed 
wojną aktor filmowy i rewiowy K. Kru­
kowski powrócił — wraz z żoną — do kra­
ju. Starsza generacja warszawskich miłoś­
ników tak zwanej „lekkiej muzy" odświeża 
stare wspomnienia. Podobno Lopek w dal­
szym ciągu zamierza nie rozstawać się 

z estradą.

Zejście z Olimpu bywa nie­
kiedy bardzo przyjemne. 
Gromowładny Zeus czuje 
się — jak widać — dosko­
nale na ziemi i z galanterią 
wypija toast za zdrowie 
pięknych pań, które urodą 
i wdziękami nie ustępują 
wcale dostojnym mieszkan­
kom Olimpu. Konsekwencje 
tych zeusowych „hulanek" 
dyskretnie przemilczamy. 
Jeśli jednak jesteście ich 
bardzo ciekawi — obejrzyj­
cie: „Spotkamy się na Ka­
sjopei'1 — nowy film pro­
dukcji duńskiej, który już 
w tym miesiącu wejdzie na 

nasze ekrany.

Ma się to powodz(nie: obaj panowie go­
towi są życie złożyć u stóp pięknej pani, 
byle by tylko zechciała spojrzeć łaskawiej...

Ba, ale na którego z wielbicieli? 
Piękna pani z właściwą kobietom przewrot­
nością, wbrew przysłowiu — „z dwojga, 
złego wybiera to... większe". Oczywiście 
tylko dlatego, że musi być posłuszna woli 
scenarzysty realizowanego obecnie w An­

glii filmu pt. „Żona dla Joe".

To się nazywa „udany połów" — prawda, 
proszę wędkarzy i myśliwych? Ale wia­
domo: koledzy bywają niedowiarkami, dla 
tego warto opowiadania o sukcesach po­
przeć dowodem rzeczowym... A dowód, w 
którego posiadaniu znalazł się ten myśliwy 
radziecki, wart jest, jak widać, utrwalenia

na kliszy „Żorki".

X

Nie próbujcie zgadywać, nie 
domyślicie się... Macie przed 
sobą pierwsze w dziejach 
zdjęcie fotograficzne wyko­
nane na jedną milionową se­
kundy. Przedstawia ono po­
cisk, przebijający warstwy 
powietrza (oczywiście w wa 
runkach laboratoryjnych).



Tafrzańskteli wrażeń ciąg iJalszy

X

X

Ostatni raz, pamiętam,
wzdychałem do księżyca drodze do Ja 
„x* lat temu, kiedy by skiń Bielskich co 

łem po raz pierwszy zakocha- dwadzieścia me. 
ny.. amię.an', że starym z\yy_ fr(jw spotykaliśmy 
czajeni przechodziłem to aku­
rat w okresie matury, co nie­
zmiernie komplikowało błysko­
tliwość mej pamięci w zakre­
sie chemii i matematyki. Acz­
kolwiek profesor tych przed­
miotów nie miał w związku z 
mą osobą powodów do specjal­
nej dumy, nieco matematyki
jednak mi w głowie pozostało. od pewnej polskiej taterniczki, 
r niej skomplikowane rachun- w pobliskim schronisku Te_ 
ki wykonuję w pamięci, poma- ,gając sobie ezasera palcami, yhego nocmcaia na... węglu, 
inne — ,,na papierku**. Tego ” wielkiej niepewności jedhs.

naszą
chunkiem nie mogłem sobie dać zrnr

kosze do śmieci. 
Oczywiście — ko 
rzystaliśmy z nich 
skua pli wie, nawet, 
przy okazji palenia 

„Eipy“.
Fot.: Kaj

jowców), to również my mo­
glibyśmy skorzystać z ich do­
świadczeń na innym polu. Mo­
glibyśmy na przykład zastoso-

jednak wieczoru z pewnym ra- Źa,pa& pachpiSowIć^ystoZ
;ok, do schroniska nadcho- m . i „•

jakoś rady. Leżałem więc ci- dzili mm goście. Czesi i me takie trudne w drodze do Ja_ 
cho, patrząc, ja-c dawniej, na Czesi, na niebo wzeszedł gkin Bielskich co dwadzieścia! 
księżyc. Mówię wam — kiedy wspomniany księżyc — a w metrów spotykaliśmy kosze na 
się spi na podłodze, księżyc w t dalszym ciągu nie wiedzieliś- śmieci. A w autobusach na. 
ł ac dokl.a^nj.tfł . \ wyraźniej. będzjeTOy noc{>wa^ leżność za przejazd inkasuje
żvT w PŁ"X-itenObok 22, kiedy ostat- £ CSR szofer - i jakoś auto­
we na trzech zestawionych ™ * Czechow znikł życząc nam m'^że nodeZ
ławach chranało dwóch W'eg- dobrej nocy, wiedz-elismv już, - " . . • , , ■- A, oęg . • . , - •' > goW — jest ich stanowczo zarow. Chrapali jakoś dziwnie — ze będziemy spać — na podło- majo 
'widocznie po węgiersku. Poza dze. ‘ .
nimi uroki tego noclegu po- v- . , , r>. Ludzie spotykani w sklepach
dzielali wyłącznie Polacy. Wia . y piszę słowa. „Pio- restauracjach i na ulicach — 
domo: „Polak Węgier — dwa.711 er na łn^m biurku wygry- byli wobec Polaków bardao 
bratanki“. W doli i w niedoli. wa piękne melodie taneczne z życzliwi. Pogawędziło się z ni-

A nasi przyjaciele Czesi? »&rainoioiiowych desek'" nada- mi na wiele przyjemnych te_ 
To bardzo grzeczni ludzie. Idąc wane przez Prahę. Inaczej matów.
do sypialni, gdzie czekały na dziś myśli się o tym wieczo- Potem wróciliśmy do poł_ 
nich łóżka, życzyli nam uprzej- rae — w dalszym jednak ciągu skich Tatr, gdzie Czesi, jak 
mie dobrej nocy. Odpowiada- nie potrafię dać sobie rady z wiadomo, mają pierwszeństwo 
hsmy równie uprzejmie. C zło_ rachunkiem który bez- w uzyskaniu noclegów. Było
wiek jest zdolny do wielkich ^tecznie próbowałem ‘ wów
hipokryzji. . ,. , czas rozwiązać.Mówię wam — taki nocleg ________„,____ .
na podłodze sprzyja rozważa- Zadanie brzmi: ilu turystów świeci tak samo pięknie, 
niom. W trakcie tych rozwa- przypada na jedno schronisko
żań wypadło mi kilka razy po słowackiej stronie, jeśli 
westchnąć sobie, a ponieważ kilka z nich jest w... remoncie,

nam bardzo miło, że mogliśmy 
wypocząć. Zwłaszcza, gdy za­
uważyliśmy, że księżyc u nas

A po powrocie postanowiliś­
my wybrać się znów na wy_ 

Słowackie.dokoła mnie wszyscy już spali a liczba powstałych’ rówpa się L 7atry
(człowiek jest istotą wy trzy 
małą) wzdychałem do księ 
życa.

liczbie istniejących u nas, przy 
czym my w jednej piątej ob_

„ , r- , szaru Tatr mamy tyle sehro.Zaczęło się w Smokowcu. nisk „ CMeh„ . w 
latmcją tan. dwie instytucje. ( h
odwiedzane gromadnie , na u„,ględllim. lak, ie ;
ogol besskutecanie przez poi- przekracza driennie ok. 100 <|o 
Etach turystów: „Tunsf, za- 900 Polaków? Jcśli ktoś ma 
rządza.,gcy domami noclego- więcei cierpliw()ści umie_
wym, oraz tw. bmro mfor- jętao4ei ode mnje . .
maryjne, któremu podlegają , e oWi t pMtawię mu M 
schron,ska górskie, lu , tam duźl} kawe Mnic to ja
wntali nas bezradnym rozłoze- koi uda,0
niem rąk. Domy noclegowe
„Turisty** okupowali amato- Próbowałem zatem dojść ko­
rzy czeskich zabawek i butów rau zawdzięczałem te skompli- 
(co opisałem nieco nerwowo w kowane obliczenia. Czy Cze- 
poprzednim artykule). W biu- rhosłowakom, którzy akurat 
rze informacyjnym przyrze- we wrześniu remontują aż ty­
czono nam nocleg (za dwa dni) schronisk? Czy może tym. 
w schronisku, nazwanym na- którzy nie potrafili utrzymać 
der romantycznie. „Zbójnicką jakiejś rozsądnej granicy w 
Chatą**. Dano nam nawet spe- wydawaniu przepustek? Czy 
cjalna kartkę ze skierowaniem. też tym, którzy podpisując kon 
Bardzo się nam nazwa tego wencię turystyczną beztrosko 
schroniska podobała, góry w nie si? z zapewnieniem
drodze do niego — również, noclegów w l atrach Słowac- 
Zaniepokoił nas tylko wyraz kich? A może przyczyniły się 
twarzy kierownika schroniska. tógo nasze niezbyt miłe 
Przypominał on bowiem tzw. skłonności handlowe? A może 
niewinne zdumienie. „Jakto — P° księżyc jest winien,
powiedział (oczywiście po skłania do tego rodzaju roz- 
czesku) — my nie mamy źad_ ważań? Z księżycem, jak Wla­
nego wolnego miejsca!“ Było domo nigdy nie wiadomo... 
nam bardzo przykro za kło- Wreszcie, westchnąwszy jesz 
pot, który sprawiliśmy swoim cze kilka razy pod rozmaitymi 
przybyciem, ale z drugiej st>ro~ adresami, zasnąłem, 
ny będąc w traw, sercu wyso- Rano zbudziliśmy się w 
kich Tatr trudno wyruszać świetnym nastroju. Bądź co 
późnym popołudniem na po- bądź noc jakoś minęła, czas 
szukiwanie innego noclegu, naszego pobytu skrócił się zno_ 
Zwłaszcza, że dowiedziliślny się wu o jeden dzień, a pieknie 

świecące słońce zwykło nastra­
jać optymistycznie. Toteż już 
nie bardzo dotknęła nas wia­
domość, że trzy łóżka były 
przez całą noc nie zajęte... Ro­
zumieliśmy wszyscy, że osta­
tecznie co kraj to obyczaj.

Opuściliśmy „Zbójnicką Cha 
tę** przyspieszonym truchtem 
i oglądając się od czasu/ do 
czasu na góry, rzeczywrście 
przepiękne w tej okolicy, wy_ 
mszyliśmy naprzód, by jak 
najwcześniej dotrzeć gdzieś, 
gdzie znów bidzie można prze­
nocować. ’

Owszem — w czasie pobytu 
w Tatrach Słowackich byliśmy 
tu i ówdzie. Przewędrowaliśmy 
góry, zwiedziliśmy Jaskinie 
Bielskie. Opaliliśmy się (pogo, 
da była bez specyfiki), porobi­
liśmy wiele przyjemnych zdjęć. 
Zauważyliśmy, że jeśli Czesi 
mogą się od nas wielu rzeczy

Okrętowe silniki Diesla 
produkować będzie ZISPO

Od szwajcarskiej firmy „Sul- 
zer“ Centrala Handlu Zagra­
nicznego „Centromor" zakupi­
ła licencję na produkcję różne­
go typu głównych i pomocni­
czych silników Diesla, stano­
wiących wyposażenie statków 
pełnomorskich.

Umowa licencyjna, zawarta 
przez „Centromor1*, umożliwi 
wyposażenie budowanych w 
Polsce statków morskich w mo 
tory produkcji krajowej, unie­
zależniając nas od kosztownego 
i uciążliwego impqrtu. Silniki 
t?.kie — zgodnie z obecnymi pro 
jektami — produkowane będą 
w ZISPO oraz w Zakładach 
Urządzeń Technicznych „Zgo- 
da“ w Świętochłowicach.
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JAKI chcemy mieć SEJM?
Tocząca się w gmachu na Wiejskiej i na łamach prasy 

dyskusja o Sejmie zatacza coraz szersze kręgi. Jest rzeczą 
naturalną, że w dzisiejszej dobie wielkich obrachunków 
z przeszłością i wałki o demokratyzację problem parla­
mentaryzmu w naszym systemie wysuwa się na pozycję 
pierwszoplanową. Albowiem — jak mówił na IX sesji 
premier Cyrankiewicz — „Sejm znajduje się w centrum 
uwagi społeczeństwa, jego prace i debaty są dla najszer­
szych kół opinii publicznej jednym z mierników, są spraw­
dzianami postępu demokratyzacji.'* Jeszcze bardziej aktu­
alny staje się ten problem w obliczu zbliżających się wy­
borów. Dlatego warto chyba zdać sprawę z niektórych 
wypowiedzi, które dotychczas padly.

Wtedy, kiedy matematyczny 
problem o którym piszę, zosta­
nie rozwiązany przez ludzi od­
powiedzialnych za sprawę tu­
rystyki.

Jamisz BINIEK

W

„...Młodzież z filmu 
„Przed potopem11 czy 
„Piątka z ulicy Bar­
skiej11, jest wytworem 
społeczeństwa i epoki11...

(Dominique Desanti) 
ychowanie młodzieży

— to temat spędza­
jący nam sen z po­
wiek. Nie popadnę

chyba w przesadę twierdząc, że 
fundamentem tego zagadnienia 
jest praca wychowawcza wśród 
dzieci w wieku do lat 16. Upew­
niła mnie w tym przekonaniu 
śmiała i bojowa dyskusja pod­
czas ostatniego spotkania dzień 
nikarzy „Głosu*1 z poznańskimi 
nauczycielami.

Pedagogika na pewno zajmie 
się naukowym omówieniem mo 
ralnego kryzysu młodych. Na 
pewno wśród jego przyczyn 
znajdą się takie zjawiska, jak: 
zakłamanie w stosunkach spo­
łecznych, zastępowanie prawdy 
historycznej czczym, gołosłow 
nym frazesem, czy wreszcie naj 
gorsze ze wszystkiego — choro­
ba gotowych form, dogmatycz­
nych formuł. Oficjalnie mło­
dzież przyjmowała każdą pap­
kę do wierzenia. Ale tylko ofi­
cjalnie. Papka ta, konfrontow^a 
na z życiem, rozmazywała się 
bez śladu, odkrywając niela- 
kięrowaną prawdę — historycz 
ną czy ekonomiczną — i bu­
dząc w dojrzewających lu­
dziach bunt przeciw lakierowa 
nej rzeczywistości. Młodzień­
czy, ślepy i na ogół bezprogra- 
mowy bunt rodził zachwianie 
autorytetu nie tylko nauczycie­
la, lecz także całego starszego 
pokolenia, którego ten nauczy­
ciel był najbardziej bliskim i 
realnym przedstawicielem.

Nasz dotychczasowy system wy­
chowawczy, który —• trzeba to 
przyznać — nauczyciele realizowali 
często wbrew swoim co do jego 
skuteczności przekonaniom, prze­
kreślał element samodzielności my 
ślenia i postępowania młodzieży, 
.•tfekt? Pozbawienie młodości jej 
praw — możliwości wyżycia się po­
za szkołą i domem, w środowisku 
swoich rówieśników, zrodziły w 
młodzieży ów zupełnie zrozumiały 
bunt, bądź to wewnętrzny — rodzą­
cy cynizm 1 dwulicowość, bądź też 
zewnętrzny — objawiający się w ro 
snącym chuligaństwie. Młody czło 
wiek miał dwa oblicza: jedno w 
szkole dla uzyskania dobrych sto­
pni, drugie, prawdziwe — dla sie- 

naucayć (stosunek do obcoikra- b»e. w szkole nie próbował zdra

Powszechna jest zgoda, że 
Sejm nie stanął na wysoko­
ści zadania. Poseł Jodłowski 
w 15 nr. „Tygodnika Demo­
kratycznego11 przytacza sta­
tystykę, która wskazuje, że 
w ciągu trzech i poł lat Sejm 
zwoływano siedmiokrotnie, a 
więc przeciętnie raz na pół 
roku. Przy czym „pierwsze 
dwie sesje trwały po trzy dni, 
trzy następne po dwa dni, o- 
statnie jeden dzień i tylko 
sesja VI trwała trzy tygod­
nie, obejmując posiedzenia 
plenarne przeplatane praca­
mi komisji1*. „Odliczając trzy 
ustawy budżetowe, jako usta 
wy o charakterze specjalnym 
—ciągnie autor dalej — do­
robek ustawodawczy Sejmu 
w ciągu trzech i pół łat spro­
wadza się zatem do 8 ustaw1*.

Te dane liczbowe w skrótowy, 
ale niezwykle znamienny sposób 
charakteryzują degradację naj­
wyższego organu władzy państwo 
wej — Sejmu. Dają jakby w skon 
densowsnej formie uzasadnienie 
głęboko krytycznego stosunku do 
dotychczasowej jego działalności. 
Istnieje również zgodność co do 
tego, że ostatnie dwie sesje sta­
nowiły przełom, że zapoczątkowa 
ły renesans — jak to w swoim 
czasie modnie określano — nasze­
go parlamentaryzmu. Ale to za­
ledwie początek bardzo trudnej 
drogi.

Stąd też raz po raz w dyskusji 
wracają tematy: jakie były źró­
dła błędów i jaka jest rola Sej­
mu w państwie demokracji ludo­
wej. W jednocześnie drukowanych 
w sierpniu artykułach Józefa Gie 
bułtowicza w „Przeglądzie Kul­
turalnym” i Jerzego Stembrowi- 
cza w „Prawie 1 Życiu” na czoło 
we miejsce wysuwa się zagadnie­
nie podziału kompetencji w ra­
mach jednolitej władzy państwo­
wej. Autorzy ci wskazują, że 
brak uściślenia roli poszczegól­
nych organów władzy stał się pod 
stawą rozrostu organów wyko- 
nawczo-sdministracyjnych kosz­
tem uprawnień Sejmu. Tak na-

dz.ić swoich myśli w obawie przed 
konsekwencjami. Także tani wy­
chylanie się było wzbronione, 
piszę o tych sprawach w cza 

sie przeszłym, bo, na 
szczęście, wszystko przemawia 
za tym, że przechodzą one i na 
pewno przejdą do lamusa nie­
wesołych wspomnień. Przema­
wia za tym głęboki proces de­
mokratyzacji wśród nauczyciel 
stwa, stopniowe zmiany progra 
mów nauczania i co ważniejsze 
— zmiany w systemie wycho­
wywania.

Cheiałbym poświęcić parę u- 
wag jednemu z „odcinków1* sy­
stemu wychowania. Jeszcze 18 : 
października 1955 r. „Głos1* o- 
publikował artykuł „Niebez-

stąpiło ograniczenie ustawodaw­
czych i kontrolnych funkcji parła 
mentu.

Płynący stąd wniosek nakazuje 
przywrócenie Sejmowi w pełni je­
go praw ustawodawczych i kon­
trolnych. Drogą zaś wiodącą do te­
go celu jest likwidacja luk istnie 
jących w naszej Konstytucji i sze 
regu innych ustaw. Do lego pro­
blemu wraca Jerzy Steinbrowicz 
raz jeszcze w artykule pt. „Odczy 
tujemy Konstytucję", opublikowa 
nym w „Nowej Kulturze” z dn. 
23. bm.

Autor stwierdza, że Kon­
stytucja „pomyślana przede 
wszystkim jako tzw. podsu­
mowanie osiągniętego rozwo 
ju politycznego i ekonomicz­
nego, miała odegrać nie tyłe 
rolę instrumentu prawnego 
ustalającego możliwie precy­
zyjne prawa i obowiązki or­
ganów państwa i obywateli, 
ile stworzyć ogólny obraz me 
chan izm u państwowego i na 
jego tle w podobny sposób, 
tj. opisowo, ukazać pozycję 
obywateli.1*

Stąd też wypływają braki 
normatywne, jakby w próżni 
zawisa szereg- uprawnień Sej 
mu, a tym samym sparaliżo­
wana zestaje możliwość jego 
skutecznego działania. Np. 
Konstytucja pomija sprawę 
„czy Sejm może odrzucić nie 
które postanowienia dekre­
tów a inne zatwierdzić, w ja 
ki sposób podaje się do wia­
domości, że Sejm nie zalwier 
dził dekretu i co dzieje się z 
prawami nabytymi na mocy 
przepisów dekretu, którego 
moc obowiązująca po odmo­
wie Sejmu do zatwierdzenia 
dekretu została uehylona?** 
Podobnie ma się sprawa z za 
gadnieniem odwoływalności 
posłów itd.

W przeciwieństwie do tego sta 
nowiska poseł Jodłowski uważa, 
iż „charakter i rola Sejmu oraz 
zakres Jego uprawnień są dosta­
tecznie jasno określone w Kon­

Mliii! liliilllfi

stytucji. Nie wydaje się potrzeb 
na zmiana jej przepisów doty­
czących Sejmu.” (Życie Warsza­
wy z dnia 16—17. IX i 1S. IX.). 
Drogę naprawy widzi autor w 
zmianie praktyki życia państwo 
wego i politycznego. Uwagę swą 
poświęca ustawodawczej roli 
Sejmu, wskazując, że niedowład 
jego wynika m. in. z tego, iż 
Sejm zbyt rzadko się zbiera l 

- wobec tego powstaje koniecz­
ność dekretowania.
Ze stanowiskiem, posła Jo­

dłowskiego gorąco polemizu­
je poseł Hochfeid również na 
łamach „Życia Warszawy** 
(23. IX. br.). Nie uważa on 
za godne naśladowania tra­
dycji z lat, gdy Sejm przyj­
mował wszystko bez żadnej 
kontroli i jednocześnie u- 
cliwalał masę ustaw, gdy dy­
skusja nad planem 6-letnim 
nie wywołała ani jednej kry 
tycznej uwagi, gdy ustawa o 
zmianie systemu pieniężne­
go spadała niespodzianie na 
nieprzygotowany Sejm, gdy 
bez dyskusji odbyła się ekstra 
dycja posłów Gomułki i Spy­
chalskiego —- natomiast ta- 
siemco-we przemówienia towa 
rzyszyły przejściu zbiorów bi 
bliotecznych z zakresu dzia­
łania Ministra Oświaty do za 
kresu działania Ministra Kul 
tury i Sztuki...

Zdaniem posła Hochfelda 
funkcja kontrolna Sejmu jest 
podstawowa, pierwszoplano­
wa. Punkt ciężkości procesu 
demokratyzacji leży nie w 
przeciwstawieniu kierownic­
twa kolektywnego kierownic 
twu jednostkowemu, lecz w 
przeciwstawieniu kierownic­
twa. wybieralnego, kontrolo­
wanego, odpowiedzialnego I 
od woły walnego — kierownic­
twu samowładnemu. „Potrze 
bujemy Sejmu odpowiedzial­
nego przed ludem pracują- 
czym i kontrolującego rząd — 
pisze poseł Hochfeid — po­
trzebujemy rządu odpowie­
dzialnego przed Sejmem. Wte 
dy Sejm będzie pełnił należy 
cie również swe funkcje usta 
wodawcze**.

Dyskusja trwa. Powtarzają się 
w niej niezmiernie ważne proble­
my, jak np. stosunek między par 
tlą a Sejmem. Wyłaniają się 
wciąż nowe aspekty sprawy. Jed 
no jednak już jasno z przebiegu 
dyskusji wypływa: zamyka się 
droga powrotu dla „Sejmu pota­
kującego”. Kraj potrzebuje Sejmu 
pracującego. F. B. (API)

ści niejedną noc spędzili pod na­
miotem, niejeden wieczór przy o- 
gnisku i niejedną zdobyli spraw­
ność. Tu znów' cheiałbym się od­
grodzić od treści starego skautin­
gu. Chodzi mi o jego niektóre for 
my. Setki, tysiące wychowaweów 
dawnego harcerstwa ma przecież 
poza sobą przemianę postawy poli 
tycznej, stało się ludźmi odda­
nymi sprawie socjalizmu i na 
pewno umiałoby w te dobre sta­
re formy pracy skautingu prze­
lać nową treść. Apeluję do 
nich, by nie wahali się pomóc 
młodzieży, zwłaszcza w 
pierwszym, najtrudniejszym okre 
sie.
Nie wyobrażam sobie harce­

rza, który by nie miał poza so­
bą kilkudniowej wycieczki, po­
bytu w obozie (pod namiotami!)

Tęsknota
za Wielką Przygodą

pieczne zabawy", w którym 
tak pisałem o harcerstwie:

„Nie zgadzam się z założeniami 
ideowymi przedwojennego skau­
tingu, ale warto by zastanowić 
słę nad wprowadzeniem w życie 
niektórych form pracy owego 
przedwojennegó harcerstwa. — 
Trzeba by je tylko nasycić nową 
treścią."
Z tym większą satysfakcją po 

witałem opracowanie, owiane­
go nowym duchem, programu 
działania Organizacji Harcer­
skiej. Harcerstwo przestało już 
być organizacją, której naczel­
nym hasłem była jedynie „wal 
ka“ o podniesienie poziomu na­
uczania, która zapomniała, że 
ma SŁUŻYĆ młodzieży, 
jej zainteresowaniom i dąże­
niom, raczej pozaszkolnym — 
słowem — Wielkiej Przygodzie 
i wyżyciu się.

Ale od programu do jego rea­
lizacji daleka droga.

Obawiam się, czy wszystkie po­
stulaty programowe zostaną wła­
ściwie zrozumiane i c z y | w y- 
starczy ludzi, którzy by 
potrafią dobrze pokierować tymi 
sprawami. Wiem, że wśród na­
uczycielstwa i ludzi dorosłych — 
pracujących poza nim, Jeat wie­
lu. obdarzonych przysłowiową 
żyłką do pracy z młodzieżą, lu­
dzi, którzy sami w swej mlodo-

czy w końcu kolekcji zdobytych 
sprawności, Ale tego nie zrobi 
się zbiórkami, na których, po 
odczytaniu życiorysu Tadeusza 
Kościuszki, młodzież rozejdzie 
się do domów, ani — jak to 
miało miejsce dotychczas — wy 
pranymi z romantyzmu (mło­
dzież za nim tęskni!) i daleki­
mi od kategorii myślenia 14- 
letniego chłopca lakierniczymi, 
referatami na temat, jak do­
brze żyje się młodzieży w Pol- 
sc® Ludowej.

Gleba jest urodzajna, spragnio­
na szlachetnego ziarna. Tęsknota 
za Wielką Przygodą jest wśród 
młodzieży ogromna, tym większa, 
że przez wielu: lat szukać jej trze­
ba było omal nielegalnie.

Wcale nie chcę przez tc po­
wiedzieć, że sprawa jest łatwa. 
Realizacja tego, co nazywamy 
Wielką Przygodą — prócz za­
pału i umiejętności wychowaw 
ców, członków komend harcer­
skich i samęj młodzieży, wy ma 
ga bowiem także pewnych śród 
ków materialnych, których spo 
sofoy zdobycia wypadnie przeka 
zać niewyczerpanej pomysłowo 
ści i inicjatywie „dołów1* oraz 
pomocy — „góry“.

Daleki jestem od twierdze­
nia, że harcerstwo automatycz­

nie zlikwiduje trudności proce­
su wychowania. Na pewno w 
początkowej fazie będzie wiele 
eksperymentów i co za tym i- 
dzie — niedociągnięć, a nawet 
błędów. Rzecz w tym, żeby u- 
niknąe najgroźniejszego błędu 
— pozostawiania Organizacji 
Harcerskiej samej sobie. Pro­
blem zbyt silnie jest związany 
z najżywotniejszymi interesa­
mi ludzi dorosłych (w s z y s t- 
k i c h — nie tylko zawodo­
wych wychowawców!), żeby 
mógł czekać na rozwiązanie 
poza ogólnospołeczną kontrolą 
procesu jego rozwoju i poza po­
mocą całego społeczeństwa. —1 
Lepiej otwarcie i publicznie po 
kazywać w porę braki niż by 
się potem miało wszystko za­
czynać od nowa. Wielka przy­
goda ma to do siebie, że „pusz­
czona" na żywioł i nic kierowa 
na, może zaprowadzić na te 
same śliskie ścieżki, po których 
dotychczas młodzież tak często 
błądziła.

Czy za tajemniczo 1 romantycz­
nie brzmiącymi słowami „Wielka 
Przygoda” kryje się tylko wyżycie 
się, wyhasanie, słowem — przy­
jemność. Nie? Jest też pożyteczna 
strona Wielkiej Przygody, którą 
można określić mianem szkoły ży­
cia, obcej dotychczasowemu syste­
mowi wychowywania. Wycieczki, 
obozy stale i wędrowne, prócz u- 
rozmaicenia uczą zaradności, sa­
modzielności działania w niełat­
wych warunkach, rozwijają zmysł 
współżycia w środowisku rówleśnl 
ków (wśród których za parę lat 
przyjdzie żyć zupełnie serio) i w 
warunkach innych niż na codzień 
w domu pod lepszą bądź gorszą o- 
pieką rodziców. Często rodzice prze 
cięż wprost nie mają czasu na za­
jęcie się swoimi dziećmi. Znam wy 
padki uciekania dzieci z domu tyl­
ko po to, żeby zakosztować smaku 
przygody. Znam też fakt, że uclecz 
ki amatorów silniejszych wrażeń 
ustawały, kiedy ojciec zaczął Ich 
zabierać... na wędkarskie wypra­
wy’.

Ale czy każdy rodzic może za 
pewnić swym dzieciom jakąś 
rozrywkę lub jej namiastkę? 
Organizacja Harcerska musi w 
pewnym sensie zastąpić mło­
dzieży i ojca-wędkarza, i ojca- 
turystę. i ojca-sportowca, i oj- 
ca-przewodnika w pogoni za 
Wielką Przygodą, za którą mło 
dzież tak bardzo, bardzo tęskni,

Marian FLEJSIEROWICZ



Odżywka?
Pani Ziemens przyniosła nam 

do redakcji słoik z zawartością 
rosołu z drobiu. Produkt ten, 
pochodzący z Poznańskich Za­
kładów Środków Odżywczych 
cieszy się na rynku dużym po­
wodzeniem. Naszą Czytelnicz-

Kie lekceważyć tradycji regionalnych
T^obrze się stało, że mgr zgadzam się jednak z krytyką przy zdobieniu wschodniej pie- 

Krzymień powrócił do generalnego konserwatora, któ rzei. W żaden sposób nie za_

Dyskusją

Prasa - sąd - opinia publiczna

ę zaniepokoił jednak „dodatek spraw Starego Miasta druku- ry zmienia obecnie plany
n20ZWVCZ2inv Hn Irnnpnntratn • i* a ... — • i j____ r, i • • .

przez prasę jest „pogwałce­
niem?".

Weźmy prosty przykład: na 
krzyk mordowanego, milicja i 
ludzie przygodni łapią nad cia­
łem zamordowanego mordercę 
— z narzędziem mordu w ręku. 
Okazuje się, że ofiara jest czło 
wiekiem uczciwym i spokoj­
nym, a sprawca — notorycz­
nym awanturnikiem.

Czy prasa może nazwać w ta­
kim wypadku sprawcę morder­
cą? Może! Czy może prasa wy­
razić oburzenie społeczeństwa? 
Może! Czy rozprawa musi się 
odbyć? Naturalnie, że musi, ale 
będzie służyła do ustalenia 
wszystkich okoliczności i wy­
mierzenia kary. Ustalenie 
sprawcy już nastąpiło! Zasada 
domniemania niewinności obo- 
wiązuie zawsze sąd — nie obo­
wiązuje w takim wypadku ani 
społeczeństwa, ani prasy.

W wypadku Mazurkiewicza 
•— bo ten właśnie proces dał 
asumpt do postawienia tezy o 
obowiązywaniu zasady„domnie 
mania niewinności" w stosun­
ku do prasy — za dużo było o- 
burzenia, za dużo momentów 
różnej natury wchodziło w grę, 
aby prasa miała czekać spokoj­
nie aż wyrok, po najdłuższych 
zabiegach obrony — uprawo­
mocni się ostatecznie.

Powiedzielibyśmy raczej wte 
dy, że prasa nie interesuje się 
tym, czym powinna się — jako 
głos opinii publicznej, intere­
sować, a domysły mogłyby być 
doprawdy b. daleko idące... I 
jeszcze jedno: przyznanie się 
do winy (proces Rajka), uważa 
mgr Krasucki, jako „dowód". 
Sprzeczne to jest z tezą mec. 
Szczęsnego o konieczności udo­
wodnienia winy przez sąd, jak 
7 faktem rehabilitacji. Przyzna­
nie się do winy, może więc być 
traktowane jedynie jako poszła 
ka. Doświadczenie uczy, że nie­
raz oskarżeni przyznają się — 
aby później cofnąć zeznanie... 

Bolesław RÓŻAŃSKI

Właściwie nie powinienem 
się już odzywać; ob. mgr Kra­
sucki stwierdził bowiem, że ,,w 
świetle prawa dyskusja z ob. 
Różańskim jest bezprzedmioto­
wa'1. Korzystam jednak z go­
ścinnych łamów „Głosu" raz 
jeszcze, aby stwierdzić ze swej 
strony, co następuje:

Prasa nie jest organem sądo­
wym, czy prawniczym i daje 
możność wymiany poglądów — 
wszystkiego tego, co nazywamy 
dyskusją.

O cóż konkretnie chodzi?
Artykuł mec. Szczęsnego i wy 

wody mgr, Krasuckiego prowa 
dzą do tego, ażeby zasada „do­
mniemania niewinności** była 
uznana przez prasę i społeczeń­
stwo i ażeby do chwili ogłosze­
nia prawomocnego wyroku — 
nikt nie wypowiedział się co my 
śli o sprawie i osobie oskarżo­
nego w tym czy innym sensie.

Są to wymagania bardzo da­
leko idące i doprawdy nie 
wiem, czy były dotychczas 
gdziekolwiek stosowane. Tym 
bardziej trudne są do zrozumie 
nia z okazji procesu Mazurkie­
wicza, kiedy cala prasa przepeł 
niona była korespondencjami i 
komentarzami z procesu, a o- 
burzenie społeczeństwa znajdo­
wało zrozumiałe wyrazy. Czy 
istotnie mgr Krasucki jest tak 
pewien, że zasada „domniema­
nia niewinności" jest nie­
wzruszona i naruszenie jej

mieszkali tutaj 
i Arsenaru, zmaiKamici lOKarze, znani nie_ 

nym (23. IX. br.) numerze gdyż widzę w tym właśnie gdyś w całej Europie (np. Jó_ 
Głosu Wielkopolskiego*'. Nie troskę o wybór najlepszej kom- zef Struś).

cepcji architektonicznej,' zgod_ T , malować
nej z przekazami historycz- ieraa’ zaczęto malować 
nymi. Reprezentuję pogląd, że fasadę kamieniczki zajmowa- 
w kwestii rekonstrukcji zabyt- nej przez Polską Akademię 
ków czas nie powinien odgry_ Nauk zmów historia się pow_

W Ł”ee- tarz-a. Widaimy medaliony Mi. rencji prof. Zachwatowicza me . ...
znajduję również typowego kotaja Kopernika i Marii Gu- 
przykładu centralizmu. Kom- rie-Skłodowskiej (zresztą po_ 
serwator interesuje się osobiś- traktowame w sposób schema- 

Si tycemy). A Sdzie a, portrety

ou- znaczono, ze
nadzwyczajny" do koncentratu ! jąC obszerny list w niedziel- dowy Sukiennic i Arsenału, znakomici lekarze, 
w postaci kawałków szkła zna- 
lezionych w słoiku... (az)

redakcji nadszedł list...
...od Obywatela, którego nazwisko 1 adres są nam znane. — 

Obywatel ten pisze:

z,.Pomimo licznych nawoływań ani jednego rolnika, ani jedne- 
^e strony pariii i rządu o prze- go członka spółdzielni produk- 
łamanie przestarzałych metod cyjnej i ani jednego pracowni- 
i głębsze wnikanie w potrzeby ka PGR.
gospodarcze naszego państwa, Nie to było jednak najdziw- 
o kształtowanie w coraz to szer niejsze na tym zebraniu. Kiedy 
szym zakresie oblicza socjali- się tam przypadkowo zjawiłem 
stycznego naszej wsi w oparciu dowiedziałem się, że poszczegól 
o sojusz robotniczo-chłopski — ni kandydaci zostali już wybra 
wieś nasza, a raczej władze tej ni i osobnymi pismami zawia-
wsi, kroczą starym, dygnitar- 
sko-biurokratycznym zwycza­
jem. Jako przykład przytoczę 
przebieg wyboru ławników do 
sądów: Powiatowego i Woje­
wódzkiego w gromadzie Kiekrz.

domieni. Przez kogo zostali wy­
brani, nie wiem. I z pewnością 
obywatele gromady Kiekrz też 
nie wiedzą. Na zebraniu z całej 
gromady było obecnych tylko 
dziesięciu ludzi, i to sami kan-

Przewodniczący Prezydium dydaci na ławmików. Śmieszne, 
Gromadzkiej Rady Narodowej ałe prawdziwe.
w Kiekrzu postarał się uwiado­
mić o wyborach mieszkańców 
trzema listami obiegowymi, za­
pominając, że do gromady 
Kiekrz należą: Starzyny, Ro- 
gierówko, Pawłowice i Wielkie. 
Zebranie wyznaczono na 20

Zebrania w naszej gromadzie 
— chociaż rzadkie, odbywają 
się w sali świecącej pustkami. 
Nic dziwnego. Obywatele nie 
żywią zaufania do swoich 
władz. Nie znaczy to wcale, że 
nie mają własnego sądu w

bm., godz. 18, nie licząc się wca wielu sprawach. Wręcz odwrot 
le z opinią rolników, którzy nie. Oczekują jednak więcej po 
przecież przy obecnym nasilę- szanowania ze strony swoich 
niu pracy nie zjadą z pola koń- bezpośrednich władz nadrzęd­
na! o godz. 17 — to jest dwie nych, to znaczy — Prezydium 
godziny wcześniej, jak normal- Gromadzkiej Rady Narodo- 
nie. Toteż na zebraniu nie było wej.“

Tyle nasz Czytelnik.

korpolskimi (znana jest jego . t,
praca o katedrze gnieźnień- braci Śniadeckich, Jozefa Ro_ 
skiej) i w szczerość jego im- galińskiego i innych znanych 
tencji niesposób powątpiewać, przedstawicieli świata nauki...

Niepokoi mnie natomiast in_ z Wielkopolski? Mamy prawo 
na sprawa poruszona także obawiać się, że „zapomni się" 
przez mgr Krzymiemia. Chodzi również o scenach z jarmarku 
mi o zakończenie prac przy świętojańskiego, z Wiosny Lu- 
ozdabiamiu fasad kamieniczek j- , „ . . , ,,o, r. i t i r r • i dow, z dawnego życia kuitu-Starego Rynku. Jakkolwiek po , ,• • 11 j i • i ralmego Poznania. Szkoda, zedoba mi się układ barw, wiele ’
detali kamiennych i malar. nie uwzględniono szeregu mo_ 
skich, przecież nie mogę oprzeć tywów zdobniczych z dawnych 
się wrażaniu, że czyni się kafli poznańskich, z dzieł Era- 
wszystko, aby „odhistoryGOO- zma Kamyna i innych wybit- 
wae“ treść polichromii. Już nych rzemieślników poznań- 
przy omawianiu pierwszych skich z okresu feudalnego, 
kamieniczek ozdobionych przez „ , . , ,
Patyków, odezwały ,i, g,»y
oskarżające o kanwemcjona. centra]ne! chyba nie. Twór. 
nom i lekceważenie tradycji cumi polichromii s$ przede 
regionalnych. Po oo było wszystkim plastycy poznańscy, 
umieszczać np. płaskorzeźby z Od kogo zatem można wyma_ 
postaciami poetów staroźyt- grać pietyzmu do tradycji kul- 
nych, skoro aż „prosiło się", by turalnych? O ile architekci 
uwzględnić sylwetki Klemensa sterali się wykorzystać lokalne 
Janickiego, Samuela ze Skrzyp P^azy historyczne w projek 

tach kamieniczek o tyle mala_

Andrzej Limowski. Autorem 
słów „Ach, czemu sercu smutno*' 
do preludium nr 7 opus 28 Fryde­
ryka Chopina jest Stefan Witwicki.

(3586)
Lokatorzy przy ul. Składowej 

nr lla. Zarząd Budynków Mie­
szkalnych zainstalował pompę, jak 
również przydzielił żarówki. (3308)

Genowefa Czech. Sprawa wyboru 
„miss Poznania** w roku bieżącym 
jest nieaktualna. (3602)

Czekamy...
...teraz na wyjaśnienia ze strony Prezydium Gromadzkiej Rady 
Narodowej w Kiekrzu i ewentualne listy innych mieszkańców 
gromady.

ny, Twardowskiego, Adama 
Asnyka i Jana Kasprowicza. 
Dlaczego nad winiarnią „Ra­
tuszową** nie umieszczono kon­
terfektu Skrzetuskiego — 
właściciela kamieniczki pod nr 
55? Dziwne negowanie lokal­
nych tradycji powtórzyło się

rze i rzeźbiarze dotąd wyraź­
nie je ignorują. A przecież 
chodzi o to, by Stary Rynek 
każdym szczegółem przy pomi­
nął bogactwo życia kultural­
nego dawnego Poznania.

mgr J. MODRZEJEWSKI

_________Obwieszczenia
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej stwier­
dza, że zdarzają się wypadki nabywania mate­
riałów budowlanych, zwłaszcza cegły, ze źródeł 
nielegalnych. W związku z tym zawiadamia 
się, że osoby wchodzące w posiadanie takich ma 
teriałów zostaną pociągnięte do odpowiedzial­
ności karno - sądowej, zgodnie z art. 160 i art. 
161 Kodeksu Karnego, natomiast nabyte mate­
riały ulegną konfiskacie.

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
K3350 w Poznaniu

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej oraz 
Wojskowy Rejonowy Zarząd Kwaterunkowy 
stwierdzają, że zachodzą coraz częstsze wypadki 
kradzieży mienia publicznego przez nielegalne 
dokonywanie rozbiórki fortów i podfortów. 
Osoby niepowołane i nieuprawnione do tych 
czynności wydobywają i sprzedają cegłę z o- 
biektów, będących w posiadaniu Wojska oraz 
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej.
Wobec powyższego zawiadamia się, że osoby 
dopuszczające się wyżej określonych czynów, 
zostaną pociągnięte do odpowiedzialności kar­
no - sądowej, podlegając karze więzienia do 
lat 5, na mocy art. 257 Kodeksu Karnego.
W związku z tym zakazuje się przebywania na 
terenach fortecznych (Cytadela, forty i podfor- 
ty) osobom nieupoważnionym wzgl. nie posiada­
jącym specjalnego zezwolenia MRN lub- Woj­
skowego Rejonowego Zarządu Kwaterunko­
wego.

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
w Poznaniu

Wojskowy Rejonowy Zarząd Kwaterunkowy 
w Poznaniu K3349

Pracownicy poszukiwani
Kierownika winiarni zaangażujemy zaraz. Wy­
magane wysokie kwalifikacje. Warunki pracy 
do omówienia. Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 18897g.

Ręczniarki kwalifikowane na płaszcze damskie 
i męskie oraz podprasowacza przyjmie R. S. P. 
Krawców, Poznań, ul. Kozia 4. K3325
Złotników do pracy w Poznaniu przyjmie na­
tychmiast R. S. P. Zegarmistrzowsko - Złotni- 
czo - Optyczna w Poznaniu, pi. Wolności 5.
Zgłoszenia osobiste przyjmuje się pod wyżej 
podanym adresem, w godzinach od 6.30 do 
14.30. K3322
Kierownika działu technicznego, techników bu­
dowlanych, murarzy i robotników przyjmie za­
raz Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Bu­
dowlane nr 2 w Poznaniu. Roboty na terenie m.

Spółdzielnia Pracy 
Lekarsko * Specjalistyczna

ORGANIZUJE i PROWADZI

KOPIARKI PEDAŁOWE ..SEM06RAPH“ la
stykowe, fotograficzne o wymiarach 
13X18 cm

KOPIARKI PEDAŁOWE „DURKOPF"

Dnia 27 września 1956 zginął śmiercią tragiczną, 
przeżywszy lat 22, nasz ukochany syn. słońce naszego 
życia, śp.

Ryszard Stroiński
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w niedzielę. 30 bm. 

o godz. 17 z kaplicy cmentarnej na lunikowie.
Ciężko strapieni

rodzice, brat siostra z narzeczonym i narzeczona 
19094g

Poznania. — Zgłoszenia przyjmuje dział kadr 
Poznań, Droga Dębińska 3b. K3328

Tańców nowoczesnych uczę. 
Poznań. Mickiewicza 27 m. 7.

18834g
Praca

Ogrodnik — kwiaciarz - wa­
rzywnik. kawaler potrzebny 
do Gdyni. Oferty: Szatkowski, 
Gdynia. Kielecka 1. 28329p

Kupno
Cegły nowe lub z rozbiórki 
kupię Poznań, tel. 620-93.

18792gPotrzebny ogrotfnlk-warzyw- 
nik, pod Warszawę. Miesz­
kanie, utrzymanie zapewnio­
ne. Oferty: Warszawa, ulica 
Nieporęcka 4 m. 3 Jan Sza­
frański. K3275

Krojczynlę na koszule męskie 
przyjmę. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
16368g.

Kauczuk z paczek PeKaO ku­
puję. Pracownia obuwia. Po­
znań, Ratajczaka 28. 18936g

Maszynę do szycia damską i 
krawiecką kupię. Poznań-So- 
łacz Wielkopolska 7 m. 3.

18990g
Kupię gilotynę do krojenia 
papieru (ręczną lub na siłę). 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 dla 19030g. 
Pianino w obojętnym stanie 
kupię, oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla
19052g.

Robotnik do prac zduńskich 
potrzebny. Poznań Fredry 3 
m. 5. 18871g

Pomoc domowa potrzebna. 
Poznań. Rokossowckiego 64a 
m. 2. 18916g
Czeladnik i uczeń piekarski 
potrzebni. Poznań Palacza 92.

18925g

Kupię garaż blaszany, składa­
ny. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla
19054g.
Silnik samochodowy 1,7—2,5 
litra kupię. Poznań. Engla 
18 m. 8. 19079g

Korepetytora-(kę) do trojga 
dzieci (szkoła podstawowa) 
przyjmę zaraz. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 18932g. Motocykl „Iż" lub „Awo“ 

ewentualnie uszkodzone ku­
pię. Oferty z podaniem ceny 
do Biura Ogłoszeń, Swierczew 
skiego 3 dla 19086g.

Pomoc domowa dochodząca 
potrzebna. Pensja dobra. A- 
dres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr
18952g. Kupię tryb rozrządu „Hano- 

ir.ag - Kurier" 42 zębowy. Po 
znań Noskowskiego 4 m. 3.

18996g
Rencistka do opieki nad nie­
mowlęciem potrzebna. Pokój 
służbowy do dyspozycji. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 19Ó05g.

Sprzedaż
Sprzedam nowe witryny. Po­
znań Gołębia 2 m. 13. w po­
dwórzu. 18571gNauka

Kursy biurowości i stenogra­
fii organizuje: Stowarzysze­
nie Stenografów i Maszyni­
stek PRL Poznań ul. Cheł­
mońskiego 7. tel. 653-11.

18857g

Galanterię łazienkową jak: 
chromowane półeczki wiesza 
kj na ręczniki i papier kręgi 
na wanny itp. poleca: Koska, 
Poznań. Dominikańska 5.

18668g

punkty lekarskie przy zakładach pracy 
oraz wykonuje badania wstępne i okresowe 

na zlecenie zakładów pracy.
Informacji udziela: Biuro Zarządu Spół­

dzielni, ul. Wrocławska 6, tel. 49-08.
K3304

stykowe, fotograficzne o »wymiarach 
13X18 cm lub 18X24 cm

BĘBNY RA WYSOKI POŁYSK 60ERSTERA

r"'. — "B

OGŁOSZENIA DROBNE b

do suszenia odbitek fotograficznych 
zakupimy natychmiast.

Oferty kierować: PAR — Warszawa, 
ul. Poznańska 38 pod nr „666“.

K3270

Dnia 27 września 1956 r. zginął śmiercią tragiczną, 
przeżywszy lat 22,

Ryszard Stroiński
zawodnik K. S. „Unia . Stomil**

W Zmarłym tracimy cenionego i nieodżałowanego za­
wodnika i kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 30 bm. o go­

dzinie 17 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
Rada Kola I Sekcji Motorowej 

K S. „Unia . Stomil'*

Dnia 27 września 1956 zmarł nasz długoletni pra­
cownik

Wacław Jarmuszkiewicz
W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracownika i do­

brego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 1 października 

o godz. 10.20 na cmentarzu na Górczynie.

Dyrekcja Rada Zakładowa
Zakładów Gaiownlctwa Okręgu Poznańskiego

w Poznaniu.
K3337

Szafę kombinowaną (orzech 
kaukaski) sprzedam. Poznań, 
Stolarska 2, stolarnia.
__________________  18674g
Maszynę do pisania „Contlnen 
tal** sprzedam. Poznań. Sło­
wackiego 13 m. 22. 18810g

Sprzedam wózek głęboki, ko. 
szykowy w dobrym stanie. Po 
znań - Wola. Lemborska 44
m. 2.____ ________  18823g
Sprzedam akordeon 120-bas., 
8 registrów, zagraniczny, no. 
wy. Poznań Kasprzaka 22a,
m. 3._____ ___ 18831g
Sprzedam motocykl Mińsk*' 
125 ccm. Poznań tel. 620-78, 
w godz. rannych. 18855g

Motocykl SHL w bardzo do­
brym stanie sprzedam. Po- 
znań-Jeżyce. Nowina 15, na­
rożnik ul. Pięknej. 18891g

Sprzedam samochód, lub za­
mienię na parcelę w Pozna­
niu. Poznań, Umińskiego 25 
m._3.____ 18905g

Maszynę sandałową, prawo- 
raraienną. z nożem sprzedam. 
Pracownia obuwia. Poznań, 
Ratajczaka 28. 18937g

Motocykl „Victoria*‘ 350 ccm, 
4_takt. w dobrym stanie sprze 
dam. Poznań Rynek Łazarski
15. ______ 18953g
Motocykl „Iż" nowy sprze­
dam. Poznań Chudoby 21 m. 
25.__ 18972g

Sprzedam dogeart na gu­
mach. Poznań, ul. Szamarzew 
skiego 47 m. 34. 18975g

Kosmetyczki! Zapachy do kos 
metyków sprzedaje „Chema- 
nil‘*. Warszawa Piękna lla. 
Wysyłka pocztą za oobra- 
nienr______________ ^^3269
Sprzedam karoserię, ramę, dy 
ferencjał i siedzenia samo, 
chodu „Fiat 1100" oraz mo­
tocykl „Indian" 600 ccm w 
bardzo dobrym stanie z za­
pasowymi częściami. Poznań, 
Matejki 68 m. 2. od godz 15 
do 16. 19Ć27g

Maszynę do szycia „Singer", 
dobrą sprzedam. Poznań. Ży­
dowska 15/18 m. 6a. 19014g

Pianino sprzedam. Poznań. Ra 
tajczaka 26 m. 86 V wej­
ście. 19071g

Sprzedam sypialnię dębową, 
jasną, fornirowaną. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 nr 19067g.

Motocykl DKW 2Oo ccm sprze 
dam. Poznań Garbary 2 m. 
4. 19073g

Domek jednorodzinny z ogro­
dem, wolny, w Poznaniu lub 
okolicy spiesznie kupię od 
właściciela. Jurek. Poznań, 
Stalingradzka 21 m. 2. 18918g

Kamienico, wille, domki. go­
spodarstwa rolne parcele w 
różnych dzielnicach poleca — 
poszukuje: Kazimierz Adam­
ski. Poznań - Łazarz Chłodna 
3 tel. 645-10. 18927g

Parcelę 1250 m‘ w Poznaniu. 
Wola sprzedam. Zgłoszenia: 
Poznań - Dębiec, Opolska 59 
m 5 od godz. 19—20.

19084g

Lekarskie
Rentgenolog dr Garbacz prze­
świetla codziennie prócz 
piątków od godz. 13. Poznań, 
Stalingradzka 31. 18890g

Lokale
Student spiesznie poszukuje 
pokoju, ewentualnie wspólne­
go. Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 dla 18989g.

Pokoju lub pomieszczenia przy 
kulturalnej rodzinie poszuku. 
je student WSR. oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla 18995g.

Zamienię pokój z kuchnią (Za­
wady — bloki) na większe. 
Warunki do omówienia. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 19028g.

Poszukuję do remontu 2—3 
pokoi z kuchnią. Warunki <io 
omówienia. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 dla
19029^^__________________
Poszukuję lokalu ca 50 m* na 
cichy warsztat. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla 19055g.

Dwie siostry na stanowiskach 
o skromnych wymaganiach 
spiesznie poszukują pokoju 
umeblowanego. Warunki d0 o- 
mówienia. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
190R9g.

Zamienię 3 pokoje z kuchnią 
w willi pr~y dworcu w Krze. 
sinach (dojazd pociągiem 15 
minut) na mieszkanie w Po­
znaniu. Warunki do omówie­
nia. Piotrowski, Poznań. Wro- 
niecka 13 m. 4. 19074g

Skrzynię biegów samochodu 
„Olimpia", piec stałopalny, 
felgi ciągnikowe osie, naby 
sprzedam Poznań Jeżycka 37 
m. 8. 19058g

Kiosk — altanę drewnianą, 
mieszkalną, nadające się na 
warsztat, magazyn z powodu 
wyjazdu sprzedam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 19068g.

Samotny, młody inżynier po­
szukuje pokoju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
(1!;, 19088g.

Nieruchomości
Kuple domek spółdzielczy, 
może być niewykończony. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 18979g.

Parcelę 1000 m* z zezwole­
niem budowy doraku jednoro­
dzinnego. przy tramwaju (uli 
ca Grunwaldzka) 35 000 zł. 
w Zablkowie 20 000 zł. w Na 
ramowicach 7 000 zł poleca: 
Krzesińskj. Poznań. Swier. 
czewskiego l.________ 18942g

Kamienice handlowe, wille 
wolne, domki; parcele ko­
rzystnie poleca: Pracel. Po­
znań, Szymańskiego 8. 
____________________18973g

Damek — pokój z kuchnią 
sprzedam. Poznań, Świerczew­
skiego 167 działka 83a. 
___________________ 18993g

Parcelę 800 m* przy ul. Sa. 
perskiej (Wilda) sprzeda wła­
ściciel. Poznań tel. 49-95, 
od godz. 12.30—14.30 lub 
oferty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 18997g.

Willę nowobudowaną, kom­
fortową, jednorodzinną, całą 
wolną, z pięknym ogrodem w 
mieście. , blisko Poznania 
spiesznie sprzedam. Krzesiń- 
ski, Poznań Świerczewskiego 
1._____________ 190 39g

Domek jednorodzinny (Pusz­
czykowo), parcelę 1000 m’, 
opłotowaną przy ul. Wolsztyń- 
skiej. 1000 m’ (Junikowo) o- 
raz kilka kamienic will po­
leca — poszukuje: Metelskl, 
Poznań. Czerwonej Armii 23.

19O85g

Różne
Wspólnika do galanterii z 
większą gotówką poszukuję. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 18885g.

Niemowlę — dziewczynkę za­
adoptuję. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
18917g.

Obuwie na kauczuku napra­
wiam. Pracownia obuwia. Po­
znań, Ratajczaka 28. 18935g

Posiadam gotówkę, dam współ 
pracę w rzemiośle lub han­
dlu. Oczekuję propozycji. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 18970g.

Kołdry przerabiam, nowe szy­
ję. Smoczyńska. • Poznań, 
Kwiatowa 8 m. 14. 18981g

Fortepiany stroję, naprawiam, 
modernizuję, polituruję facho­
wo. K. Drygas. Poznań, ul. 
Chudoby 15, tel. 99-79.

19070g

Suknia, szale, bluzki, kołnie­
rzyki (wełniane — jedwab­
ne) haftuję. Paski, guziki ob­
ciągam (materiałem, nylo­
nem. brokatem). Mereżka, o- 
krętica. plisy. „Hafta*‘, Po­
znań, Stary Rynek 58, I pię­
tro. 18945g

Gło/t WIELKOPOLSKI
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wiada.
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739 imprez różnego rodzaju 
jak pogadanki, spotkania, 
wycieczki odbyło się w pierw 
azej fazie Miesiąca PPP-R.

A więc były to m. in. cie, 
kawę odczyty NOT, TWP, 
lektorów TPP-R. w pow. ja­
rocińskim objęły 21 gromad 
1 PGR-ów. Np. odczyt w Kię., 
ce zgromadził 150 osób. Or­
ganizowano także seminaria 
rolnicze w pow. Jarocin, 
Września, Kalisz i innych. 
Dużym powodzeniem cieszyły 
*ię spotkania z uczestnikami 
wycieczek do ZSRR np. w 
Budziłowie i Grzybowie pow. 
wrzesiński podobnie i w pow. 
gostyńskim i leszczyńskim.

W kilku miejscowościach 
otwarto lokalne wystawy mi- 
czurinowskie jak np. w świer 
czynie (pow. Leszno), Kuź­
nicy Bobrowskiej (pow. Os­
trzeszów), a w najbliższą nie 
dzielę w Mroczewie (pow. 
Kępno).

W większości wypadków 
spotkania urozmaicone były7 
występami artystycznymi, a 
niektóre miały wyłącznie 
charakter rozrywkowy. Tak 
np. dużym powodzeniem cie­
szył się wieczór satyry przy­
gotowany przez WSR.

Podobna impreza rozryw­
kowa odbyła się w spółdziel­
ni produkcyjnej Pławce w 
pow. średzkim. Zabawę ludo­
wą w Błażewie (pow. między 
Chodźki) zaszczyciła swa 
obecnością delegacja WO- 
KS_u.

W pierwszej dekadzie Mie­
siąca ludność Wielkopolski 
uczestniczyła w trzech tysią­
cach wieczornic i akademii.

(em-par)

W trosce o zdrowie najmłodszych

Sprawy zdrowia - na sesji PRH
Ostatnio odbyła się w Ja- przedszkole. Dotychczasowy 

rocinie sesja Powiatowej Ra_ żłobek zajmuje 8 izb, nie po- 
"ńy Narodowej, poświęcona siada właściwego pomieszczę- 

ocenie działalności służby nia na gabinet lekarski, brak 
zdrowia w powiecie. Na sesji jest tutaj rozbieralni dla 
wskazano m. In. na koniecz- personelu. Uzyskane po żłob- 
ność rozbudowy szpitala po- ku i przedszkolu lokale moż- 
wiatowego oraz dokonania na przeznaczyć na mieszka- 
pewnych inwestycji w żłobku nia dla lekarzy .specjalistów, 
miejskim. Zawrócono uwagę którzy do tej pory zmuszeni
na fakt, że większość po- są zamieszkiwać w szpitalu, 
mieszczeń w zamku, zajmo- Konieczność uzyskania 
wanych przez Ośrodek mieszkań dla lekarzy, polep- 
Kształcenia Bibliotekarzy mo szenia warunków lokalowych 
że być z powodzeniem zuży- żłobka i przedszkola, zapew- 
ta na inny cei. W pomieszczę nienia dla 58-tysięcznej lud. 
niach zamku można by ulo- ności powiatu jarocińskiego 
kować żłobek miejski oraz lepszej opieki lekarskiej, wy­

maga zwolnienia zajmowa­

Uimlactknij, &ią

SZ-KCLA

—• Jej ojciec jest racjonali­
zatorem...

f KALISZ ~ Wolność: „Salto 
Mmortale", Stylowe: „Zakochani 
*4 z Vilia Borghese**; OSTRÓW —

Przodownik: „2X2=5", Słoń 
ijce: „Góra tajemnic"; GNIEZ- 
*NO — Polonia: „Przed ma­

turą", Lech: „Diabeł wcięło- 
ny";. LESZNO — Sportowiec: F 
„LiHomft".

Radio
PROGRAM I

i Fala Poznania 249 m 
‘41 12.04 — poranek symfoniczny, (
J113.09 — mira, rozrywkowa, 13.30 ( 
.( — zagadka historyczna, 14 — 
(muz. popularna, 15 — z życia 

'.Związku Radzieckiego, 15.30 — 
f w niedzielne popołudnie, 16 — 
y koncert chopinowski, 16.30 —
) „Srebrne orły" — fragm. pow.
) T. Parnickiego, 17 — dla każde­
go coś miłego, 18 — „Kupiec za 
)kochany" — słuch, wg komedii
1L. de'Guevary, 19.15 — suita ba
(letowa na tematy Pergo)esi‘ego, 
(19.45 — gra ork. taneczna PR,
(20.30 — na fali humoru i satyry,
21.30 — z cyklu: „mistrzowie?

1 estrady", 23.10 — muz. tanecz- 9
1 na. (*

Wiadomości: 6.30, 8.30, 19, 21 6
11 23.

234 Str 6

Wykopki ziemniaków trwają w pełni. Najsprawniej 
przebiegają prace wykopkowe w gospodarstwach, które 
posiadają dostateczną ilość rąk do pracy i dobrze przy­
gotowały maszyny. Spółdzielcy z Niałka Wielkiego w 
powiecie Wolsztyn (na zdjęciu) kończą już prace wy­

kopkowe.
Fot. K. Praychodzki

O handlu

Góra** nareszcie spotkała sie zJJ
PIŁA — choć jest drugirn mieszkańcy jeżdżą do... Pozna- W Pile bawiła niedawno 15- 

co do obszaru miastem w wo- nia. osobowa komisja działaczy
fewództwie liezv ledwie 30 Zaopatrzenie sklepów wiecznie partnT WZH, handlu detalicz- .ewoaZiWie, liczy ieat e psuje krew mieszkańcom Piły. Dy- rwzArl sta wi ci pli hurtów-ty,, mieszkańców. Jeden sklep «tc)e MHD , Pss „ySo„u), „ ’ STSS\SSie
spożywczy przypada tu na 428 za'X z MRN' oceniła'sytuację i po-
nueszkancow, a jeden sklep wzięła szereg decyzji. Człon-
przemysłowy na o37. Kiostu tychczas dyrekcje te rozdzielały kowie komisji pomogli także 
można liczyć niczym... kamie- towary do sklepów, nie analizując miejscowym pracownikom 

—,i 4-j- - <. x— han<Jlu w r02Wiązan.iu bieżą­
cych spraw.

W wyniku analizy postano­
wiono: zlokalizować na miej-

nie milowe — jeden przypada sprzedaży z ubiegłych sezonów, 
na pięć kilometrów. W Pile, wywołując nonsensy w planowa- 
mieście powiatowym, brak w nłu" nywało, że jeden sklep wyko-
ogóle sklepu jubilersko-zegar- ny?vał leclwi® 60 proc’ pl®nu; clrugl . . 1,^12 ", zas ponad 2o0 proc. Klient tym-rmstrzowskiego, sklepu z arty- czasem biegał po sklepach> szuka_ scu wszystkie hurtownie; od 
kulami muzycznymi, zabawka- jąC towarów. Dyrekcje handlowe stycznia 1957 r, powołać tlyrek 
mi, brak sklepu rybnego i nie wykorzystywały zarządzeń o
perfumerii. Po te artykuły włączeniu miejscowej spółdziel­

czości 1 chałupnictwa do zaopa- ilość kiosków; przydzie
trywania rynku. Mimo małej iło

nych lokali w zamku przez 
Ośrodek Kształcenia Biblio­
tekarzy i przeniesienia go do 
innej miejscowości.

(Al)

Jutro
-- pierwsze zebranie

Uniwersytet Powszechny
w Gnieźnie

Pisaliśmy niedawno o pla­
nach stworzenia uniwersyte­
tów ludowych w niektórych 
miejscowościach naszego wo­
jewództwa. W czasie ostat­
niego pobytu w Gnieźnie do­
wiedzieliśmy się szczegółów 
organizowania Uniwersytetu 
Powszechnego przy miejsco­
wym Powiatowym Domu Kul 
tury. W programie przygoto­
wywany jest cykl wykładów 
z zakresu pedagogiki dla ro­
dziców oraz wiadomości geo­
graficznych o Polsce i świe­
cie połączony z wycieczkami 
krajoznawczymi.

Niezwykle ciekawie zapo­
wiada się program zajęć na 
wydziale muzycznym. Wykła 
dy połączone z ilustracją mu 
zyczną prowadzić będzie pro­
fesor Szkoły Muzycznej w 
Gnieźnie Eugeniusz Kiełba- 
siewicz. 1 października o 
godz. 18 w sali PDK odbę­
dzie się pierwsze zebranie in 
formacyjne dla miłośników 
muzyki, kandydatów na wy­
dział muzyczny.

(em-par)

PSS w Gostyniu nie urucho­
miła dotychczas kiosku przy uL 
Fabrycznej? Mieszkańcy pobli­
skich ulic czekają od dawna na 
otwarcie kiosku, a PSS jakoś 
do tego. nie kwapi się, chociaż 
od kilku miesięcy opłaca dzier­
żawę właścicielowi kiosku.

(w. w.)

ści sklepów, lokale nie były wła­
ściwie wykorzystane. W Pile brak 
jest perfumerii, więc artykuły kos­
metyczne prowadzą sklepy spo­
żywcze, w których nie ma nato­
miast np. wyrobów garmażeryj­
nych.

Za braki w zaopatrzeniu dużą 
winę ponosi hurt. Tylko dwie 
hurtownie (Centrala Odzieżowa 1 
Tekstylna) mają na miejscu swe 
magazyny. Wszystkie zaś nie ma­
ją kontaktu z miejscowym han­
dlem detalicznym i nie interesu­
ją się jego potrzebami. Już nie­
raz bywało, że Piłę zaopatrywały 
hurtownie z Bydgoszczy, bo te z 
Poznania nie docierały. Powodo­
wało to duże opóźnienia w do­
stawach 1 wiele nieporozumień w Podobne spotkanie warto by zor- 
Mopatrzeniu. Na przykład jeszcze ganizować również w innych mia- 
dzlś brak w Pile koszul, wełen, Stach województwa, w których 
Jedwabiu, których pełno jest w tahże jest wiele podobnych niedo- 
hnrtowniach. Do jedynego skle- magaó (np. w pow. czarnkowskim 
pu z obuwiem, OPHO przydzie- niedobrze pracuje handel wiejski).
łiło niedawno... dwie pary obu­
wia dziecięcego dla całego mia­
sta; nadeszło też 50 par obuwia 
tylko jednakowej numeracji. 
Zaopatrując pilski handel po­

szczególne hurtownie prowadziły 
niedozwolone tzw, wiązane trans­
akcje, zmuszając w ten sposób do 
Jednoczesnego zakupu atrakcji 1 
artykułów niechodliwych.

Zaopatrzenie w warzywa możli­
we jest tylko w dni targowe. 
Cztery sklepy warzywnicze nie 
otrzymują towaru z przedsię­
biorstw skupu, a same nie kwapią 
się do zakupów na własną rękę. 
Mięso i wędliny są nie tylko ni­
skiej jakości, brak także przepi­
sowej ilości (50 proc.) wędlin tań­
szych. Cóż, nie ma gospodarza — 
wędliny przydziela PSS, a mięso 
zakłady mięsne. Lokale gastrono­
miczne należą do PSS 1 tak długo 
nie będą się rozwijać, dopóki nie 
przejmą Ich zakłady gastrono­
miczne. PSS one się nie opłacają, 
przynoszą za mały dochód...

Mama to gospodarka, kiedy 
gospodarz jest tylko wykonaw­
cą (nie zawsze trafnych) pole­
ceń „góry". Toteż MRN w Pile 
z zadowoleniem przyjęła wia­
domość, że właśnie „góra" — 
obecnie Wojewódzki Zarząd 
Handlu — postanowiła pomóc 
miejscowym władzom w u- 
zdrowieniu trudnej sytuacji w 
handlu.

Termin konkursu
czytelniczego
przesunięty?

Wielkim zainteresowaniem 
wśród społeczeństwa powiatu 
gostyńskiego cieszy się konkurs 
czytelniczy, ogłoszony przez 
Powiatową Radę Czytelnictwa 
i Książki. Świadczy o tym fakt, 
że zgodnie z życzeniami wielu 
czytelników, szczególnie wiej­
skich, termin zakończenia kon­
kursu będzie prawdopodobnie 
przesunięty o dalsze dwa mie­
siące, to jest do 31 październi­
ka br.

Konkurs ma na celu zebranie 
materiału potrzebnego do usta­
lenia podstawowego zestawu 
książek bibliotek powszechnych.

(w. w.)

Hala targowa
dla Kalisza

W końcu przyszłego roku ot­
warta zostanie w Kaliszu hala 
targowa. PKS, na terenach któ­
rego powstanie nowy obiekt — 
przeprowadzi się do nowej za­
jezdni. Hala zostanie częścio­
wo przebudowana. Jej dach zo­
stanie oszklony, a od strony 
Placu 1 Maja dobudowane bę­
dą dwie kondygnacje.

W hali na parterze rozmieszczo­
ne będą stoiska z owocami, na­
białem, mięsem, rybami, artykuła­
mi kolonialnymi, zabawkami, wy­
robami papierniczymi, koszykar­
skimi i meblami. Przewidziano 
także miejsce na punkty usługowe 
krawieckie 1 szewskie. Na wyż­
szych kondygnacjach umieszczone 
będą stoiska z artykułami prze­
mysłowymi, konfekcją, obuwiem i 
galanterią, (t)

eje Miejskiego Handlu Mięsem 
i PZG; przekazać MHD i PSS

lić na 1957 r. dodatkowe fun­
dusze na budowę 2—4 pawi­
lonów sklepowych; od przy­
szłego roku powołać Miejski 
Zarząd Handlu zamiast do­
tychczasowego Wydz. Handlu 
MRN; zwiększyć fundusze na 
reklamę. Niezależnie od decy­
zji komisji WZH przydzielił 
już MRN większą ilość mate­
riałów budowlanych, oraz zo­
bowiązał się lepiej zaopatrzyć 
Piłę w artykuły na sezon je­
sienno-zimowy. W decyzjach 
komisji uwzględniono więk­
szość wniosków postawionych 
przez MRN.

Czekamy. (za)

Budownictwo 
no wsi
w amatorskiej 
fotografii

Polskie Towarzystwo Ludo­
znawcze zawiadamia, że termin 
nadsyłania prac na konkurs fo­
tograficzny „Wczoraj i dziś wsi 
polskiej w budownictwie" upły­
wa 20 października. Nadesłane 
prace winny obejmować conaj- 
mniej dwa zdjęcia (nieopubli- 
kowane) na ten sam temat, z 
tym jednak, że jedno z nich mu­
si przedstawiać obiekt wybu­
dowany przed 1945 rokiem, dru 
gie zaś analogiczny pod wzglę 
dem przeznaczenia obiekt — 
powstały w Polsce Ludowej 
Każdy autor indywidualny i ze­
społowy może nadesłać 10 prac, 
to znaczy 20 zdjęć. Format fo­
togramów od 18x24 do 30X40 
cm.

Przesyłki konkursowe z fo- 
togi-amami zaopatrzonymi w 
godła i dokładne metryki obiek­
tów przedstawionych na zdję­
ciach należy nadsyłać na adres; 
Polskie Towarzystwo Ludo­
znawcze, Wrocław, ul. Nanke- 
ra 4, II ptr. Pod tym samym 
adresem należy się zwracać po 
wszelkie dodatkowe informacje.

\a marginesie
„osieroconych" Filharmonii z powodu i wyjazdu dy* 
rygentów zagranicę. f
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Tego wypożyczyli nam w zastę pstwie... Rys. H. Derwich

Polska-Norwe

Maj,
Tfcocz i Malinowski.

Amatorzy sportu żużlowego Do spotkań z Norwegami 
doczekają się w najbliższych P2M wytypował 10 nawodni­
eniach pierwszej w Polsce wi- ków, którzy startować będą w 
zyty reprezentantów Norwegii, różnych składach. V/ reprezen- 
Drużyna skandynawska roze- tacyjnej drużynie zadebiutuj® 
gra dzisiaj mecz międzypań- zawodnik przodownika ligi — 
stwowy we Wrocławiu, rewanż Górnika — Philipp. Ponadto 
3, X. przy świetle sztucznym wystąpią znani dobrze sympa- 
w Rybniku, oraz 5. X. w sto- tykom żużlu: Kupczyński,Teo- 
1’Icy mecz Warszawa — Oslo, dorowicz, Szwedrowski, Kai- 
również przy sztucznym swie- ser, Kapała, Suchecki, 
tle.

Warszawski tor Budowla­
nych został specjalnie przygo­
towany na przyjęcie gości.
Przebudowano nawierzchnię, 
która obecnie jest znacznie 
twardsza i poprawiono bandy, 
celem zapewnienia maksimum 
bezpieczeństwa. Mecz zorgani­
zują i przeprowadzą w ramach 
oracy społecznej warszawscy 
działacze żużlu. Całkowity do­
chód przeznaczony zostanie na 
budowę Pomnika Bohaterów 
Warszawy i odbudowę stolicy.

groźnym 
naszych

będą
dla

Norwegowie 
przeciwnikiem 
żużlowców.

W dotychczasowej historii 
żużlu Polacy spotkali się z ni­
mi tylko jeden raz, w tegorocz­
nej eliminacji do mistrzostw 
świata w Oslo, przegrywając 
minimalną różnicą punktów. 
Asem zespołu, który przybywa 
do Polski, jest uczestnik mi­
strzostw świata z ub. roku — 
Andersen. Niewiele ustępują 
mu Westerberg, Hansen, Kri- 
stofensen. Pozostali to Sten, 
Parlsen i Kristiansen, zawod­
nicy nieco słabsi.

W Warszawie
międzynarodowe 
zawody
sportowców wsi

Rozegrany niedawno w 
Schwerinie trójmecz lekkoatle­
tyczny LZS (Polska) — Soliol 
(CSR) — Traktor (NRD) wy­
wołał zainteresowanie również 
ŚFMD oraz sportowców Związ 
ku Radzieckiego, Bułgarii i 
Węgier. Przedstawiciele tych 
państw byli obserwatorami za­
wodów i wyrazili chęć brania 
w nich udziału. Po zakończe­
niu trójmeęzu odbyła się więc 
narada z udziałem organizato­
rów — przedstawicieli redak­
cji „Mlada Vestnica“, ,\Land- 
jugend", Nowej Wsi" i zrze­
szeń Sokol, Traktor, LZS, na 
której postanowiono rozsze­
rzyć zawody.

Tak więc w przyszłym roku 
odbędą się one w Warszawie, 
a udział w nich wezmą spor­
towcy wiejscy CSR, Polski, 
NRD. Węgier, ZSRR i Bułga­
rii, Na wspomnianej naradzie 
postanowiono również wysłać 
zaproszenia do wiejskich orga­
nizacji sportowych pozostałych 
krajów demokracji ludowej 
oraz do niektórych krajów ka­
pitalistycznych.

Możliwe więc, że zawody lek­
koatletyczne przekształcą się 
wkrótce w międzynarodowe 
igrzyska sportowe Europy 
wiejskiej młodzieży, (ł)

10-lede
14 października bież, roku 

jeden z najruchliwszych LZS 
powiatu wolsztyńskiego, Lu­
dowy Zespół Sportowy w Kasz 
czorze, obchodzić będzie dzie­
sięciolecie swego istnienia. W 
dniu tym wiejscy sportowcy 
gościć będą lekkoatletów, pił­
karzy i siatkarzy poznańskiego 
Kolejarza, (kh)

Nosi młodzi 
zapaśnicy 
zmierzą się z NRD

W II dekadzie października br, 
odbędzie się międzypaństwowe epo> 
tkanie zapaśnicze juniorów Polska 
— NRD. Kandydaci do reprezenta­
cji przygotowywać się będą do za­
wodów na obozie treningowym — 
który rozpocznie się 5 października 
br. w Cetniewie. Wśród powoła­
nych na zgrupowanie znajduje się 
również 5 wielkopolskich zapaśni­
ków. Są to: Kozłowski, Dragon, 
Broda (wszyscy Sparta — Poznań), 
Mager (AZS — Poznań) oraz Pluta 
(Unia — Swarzędz).

(ak)

Szybowcowe
mistrzostwa Polski

W Żarach zakończyły się Szybów 
cowe Mistrzostwa Polski Juniorów, 
rozegrane w klasie jednomiejsco- 
wych szybowców treningowych 
„Mucha 100". Zdobywcą tytułu mi­
strzowskiego został Skolski (Wro­
cław) — 2527 pkt. przed Majewskim 
(Kielce) — 2027 pkt. i obrońcą tytu­
łu — Pieczewskim (Łódź) — 1931 
pkt.

W mistrzostwach startowało 16 pl 
lotów, którzy rozegrali trzy koniku 
rencje. Początkowo prowadził Pie- 
czewski. Wygrał on przelot szybko 
śęiowy przed Majewskim, a w locie 
wysokościowym dał się wyprzedzić 
tylko Miśkowi (Poznań). Następny 
start przyniósł przodownikowi nie­
spodziewaną porażkę. Nie został on 
sklasyfikowany i spadł na III miej 
sce. Podwójny triumf odniósł Skól- 
ski, który wygrał ostatnią konku­
rencję — przelot otwarty i zdobył 
równocześnie tytuł mistrza Polski 
juniorów.

Rada Trenerów 
czy kapitan?

B. wielokrotny piłkarski r#1, 
prezentant Polski i kapitan 
naszej jedenastki na igrzy­
skach olimpijskich w 1986 r. 
w Berlinie Henryk Reyman 
(b. środkowy napastnik Wi^ 
sły—Kraków) dzieląc się ze 
słuchaczami radia wspomnie­
niami z okazji. 50-lecia Wisły 
oświadczył m. in. „Mamy w 
naszej czołóioce zdolnych pił^. 
karzy, wcale nieźle strzelają­
cych napastników i wbrew 
mniemaniom posiadamy do­
brych skrzydłowych. Nasi tred 
nerzy pracują z w'ieikim zami­
łowaniem i mogą się poszczyci# 
p ozy ty w n ymi wynikami:

Szwankują natomiast zało­
żenia taktyczne w grze, a w 
jeszcze większym stopniu 
współpraca poszczególnych for-* 
macji. A więc pomocy z ata^ 
kiem, obrony z pomocą itp.

— Dziwię się — powiedział 
Reyman — składy naszych 
reprezentacji ustala Rada 
Trenerów. Moim zdaniem po­
winna to robić jedna fachowa 
osoba, która za zestawienie bę­
dzie też ponosiła odpowiedzial­
ność, tj. kapitan związkowy1^

(P)

Niefortunne
zmiany

W niedzielę wystartuje liga 
koszykarek. Tegoroczny system 
rozgrywek będzie się nieco 
różnił od poprzedniego. 12 ligo­
wych drużyn podzielono bowiem 
na 2 grupy. Zdaniem fachowców 
— niesłusznie, gdyż ten system roz 
grywek m. in. nie odzwierciadla 
realnego układu sił i pomniejsza 
atrakcyjność mistrzostw. Oto po­
dział na grupy: Grupa A — AZS 
(W-wa), CWKS (Kr.), Gwardia (P.), 
Sparta (Gdańsk), Slęza (Wr.), Gwar 
dia (W-wa); Grupa B — Kolejarz 
(Poznań), Polonia (W-wa), Sparta 
(W-wa), LKS Start (Gd.), Wisła 
(Kr.).

I runda zakończy się 28 paździer­
nika br. ,

W inauguracyjnych spotkaniach, 
poznańskie zespoły zmierzą się z« 
słabszymi drużynami. Gwardzistki 
walczyć będą w Poznaniu (Hala 
WSWF — godz. 12) z warszawską 
Gwardią, a Kolejarki w Łodzi s 
LKS-ein. m


